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Wydanie południowe.

P r z e d p ła t a
na »Głos Narodu* wynosi:

J ia  prowincji: rocznie 
kor. 40*—, kwartalpie 
kor. 10*—, miesięcznie 
kor. 3’40.

Ea granicą: kwartal­
nie kor. 13*— Rocznie 
kor. 52’—
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„Baśń o urodzeniu Chrystusa".
Zaprawdę dziwnych dożyliśmy czasów w Au- 

strji. W chwili, gdy pewna część posłów inter­
peluje w obronie Hilsnera, gdy żydowskie dzien­
niki domagają się karnych ustaw wyjątkowych 
na dzienniki, które odważą się wspomnieć o mor­
dzie rytualnym, w epoce, gdy trybunał admini­
stracyjny wypowiada zasadę, że nie wolno chrze­
ścijańskim gminom dawać z funduszów publicz­
nych na chrześcijańskie cele, gdyż w pieniądzach 
gminnych są także grosze żydowskie, w epoce, 
w której konfiskaty z powodu podburzania i sze­
rzenia nienawiści przeciw żydom, a więc w obro­
nie ludności żydowskiej, nie mają kresu ni mia­
ry — w tej epoce pojawia się w urzędowym 
austijackim dzienniku, w gazecie wiedeńskiej 
artykuł, będący dotkliwą i głęboką obrazą chrze­
ścijańskich uczuć wszystkich ludów Austrji, tej 
Austrji, której dynastja ma trwałą chwałę i po­
wagę dynastji k a t o l i c k i e j .

Zdaje się, że żydzi austrjaccy nie mogą się 
uskarżać, aby najzacieklejsi nawet antysemici 
rzucali się kiedykolwiek na ich wierzenia, świę­
tości, legendy, w najnamiętniejszych artykułach 
nikt nigdy nie czytał bluźnierstw przeciw ży­
dowskiej religji, bp też, aby się rzucać na takie 
rzeczy, potrzeba być nie tylko cynicznym libe­
rałem, ale także żydowskim dziennikarzem, czy 
literatem. Brak wszelkiego delikatniejszego uczu­
cia i poszanowania dla uczuć obcych, rasowa 
bezwzględność i namiętność są koniecznymi wa­
runkami podobnie poniżających ludzkość i go­
dność wynurzeń, zdolnych jedynie zasiać tern 
większy wstręt i pogardę do ludzi i rasy i wy­
kopać jeszcze większą społeczną przepaść między 
nami, a nimi.

Umieszczenie podobnego artykułu w Wiener 
Ztg i to w numerze świątecznym, kiedy cały 
ŚTAiat chrześcijański z pietyzmem i czcią święci 
uroczysty dzień — jest wprost niepojętem. Jest- 
że to wpływ tego liberalnego ducha austrja- 
ckiej biurokracji, panoszącego się coraz bardziej 
pod egidą§. 14, czy też naprawdę współwyznawcy 
Hilsnera czują się w atmosferze, która uprawnia 
ich do coraz śmielszych bluźnierstw przeciw 
chrześcijańskiemu społeczeństwu i naszym reli­
gijnym świętościom? Takie zdarzenia nie pro­
wadzą daleko i pozostawiają po sobie głęboki 
ślad dotkliwej obrazy, ślad co za lada podmu­
chem może się zaognić i pogłębić tak, że jak 
korytem przewali się nim zawiść, niosąca zni­
szczenie, namiętność.

To uchybia godności dziennika i kompromi­
tuje wysoce sfery, którym on służy. To też pro­
test Sejmu austrjackiego był dobitnym wyrazem 
oburzenia austrjackiej chrześcijańskiej ludności 
przeciw temu prądowi, który od dziesiątek lat 
wstrząsa Austrją, prądowi żydowsko-liberalnemu, 
zbratanemu z pozytywną socjalistyczną doktry­
ną, dla których wszystko jest baśnią, głupstwem, 
złudzeniem prócz... gescluiftu! Pomści się kiedyś 
nieuchronnie to lekceważenie i deptanie ideału!

Rzut oka na wiek XIX.
H. Ostatecznie zrzuciły skoalizowane dwory 

europejskie w latach 1813— 1815 z siebie nie­
nawistne jarzmo Napoleońskie, ażeby popaść w 
nowe. Rezultatem tak zwanej w historji niemie­
ckiej „wojny o niepodległość“, rozstrzygniętej 
na krwawych błoniach Lipska i Waterloo, było 
ugruntowanie nadmiernej przewagi Rosji na lą­
dzie a tyrańskiego wszechwładztwa Anglji na 
morzu. Przepowiedział już to był wielki Goethe 
w początkach roku 1813, pisząc wyraźnie, że w 
miejsce jarzma francuskiego, tak pożądanego

z punktu widzenia postępu kultury, nastąpi jarz­
mo Kozaków i Baszkirów, nastąpi straszna re­
akcja przeciw wszelkiemu tchnieniu wolnościo­
wemu, nastąpi brutalizowanie przez Anglję wszy­
stkich państw na morzu, nastąpi zastój w oświa­
cie, sztukach, naukach. Jakże szybko nastąpiło 
u ludów Europy rozczarowanie!

Wojnę o niepodległość przeprowadziły lu d y  
Europy, sądząc, że z wypędzeniem Francuzów 
osięgną wolność i narodowe prawa, ale rezultat 
jej wyszedł na dobre tylko dworom, które już 
od roku 1816 postawiły sobie za pierwsze za­
danie, wytężyć wszystkie siły, aby stłumić „re­
wolucyjne “ aspiracje ludów. Najwybitniejszym 
pomnikiem tych reakcyjnych dążeń było owo o- 
sławione „święte przymierze44 mocarstw, pod egi­
dą Mikołaja I i Metternicha. Zapragnęły wtedy 
narody powrotu dawnych stosunków, ale było 
zapóźno. Napoleon, przykuty gdzieś, jak Prome­
teusz, do skały odludnej, zgasł w roku 1821. A 
najsrożej odbiła się reakcja ponapoleońska na 
narodzie włoskim i polskim.

Przy tej sposobności musimy się rozprawić 
krótko z tymi, którzy nie szukając wrogów na­
szego narodu tam, gdzie oni byli zawsze i są 
rzeczywiście, a upatrując ich w tych, którzy je­
dyni dla nas zdziałali z dobrej woli coś dobre­
go, czynią, w dziwnem zaślepieniu, Napoleona 
odpowiedzialnym za wszystkie nasze nieszczęścia 
narodowe. „On szafował naszą krwią, on nas 
wyzyskiwał, on nas oszukiwał, on nas zaprze­
dał44, — tak mniej więcej brzmią ich zarzuty, 
które sięgają aż pierwszej kampanji młodego je­
nerała we Włoszech z roku 1796/1797.

Przejdźmy pokrótce z kolei najważniejsze z 
tych zarzutów. W roku 1802 zarzucają mu, że chcąc 
nas się pozbyć, wysłał legjony polskie na San 
Domingo, aby je tam na niechybną narazić 
śmierć i przedstawiają rzecz tak, jakoby tam 
sami Polacy walczyli. Tymczasem na podstawie 
mateijału statystycznego stwierdzamy, że ogółem 
posłał tamże Napoleon, będący podówczas pierw­
szym konsulem, 32.000 żołnierzy, w tern 30 000 
Francuzów, a tylko 2000 niespełna Polaków, i 
że własny jego szwagier, jenerał Leclerc, umarł 
tamże na żółtą febrę wespół z największą czę­
ścią wojsk tak francuskich, jak polskich. W r.
1806, po bitwie pod Jeną, Napoleon nie robił 
deputacji polskiej, która doń przybyła do Berli- | 
na, bynajmniej wygórowanych nadziei, żądając 
od niej, aby wpierw Polacy sami pokazali, „że 
umieją być narodem44, a mimo to, w lipcu roku
1807, zawierając z Prusami i Rosją traktat w 
Tylży, stworzył (wbrew własnemu interesowi, 
jak wywodzić usiłuje Thiers) samoistne Księstwo 
Warszawskie, które znacznie powiększył kosztem 
Austrji po pogromie wagramskim, w pokoju wie­
deńskim roku 1809. Że nie wskrzesił odrazu ca­
łego dawnego Królestwa Polskiego i nowemu 
państwu nie nadał tej nazwy, z tego chyba za­
rzutu robić mu nie można, raz, że to wówczas 
jeszcze nie leżało w jego mocy, powtóre, że ze 
względu na swój przyjazny stosunek do cara 
Aleksandra, nie mógł przecież podporządkować 
interesów cesarstwa interesom polskim, zwłaszcza, 
iż otoczenie jego i marszałkowie przeważnie 
tchnęli niechęcią ku szlachcie polskiej. Przyszedł 
rok 1812, rok obrachunku z Rosją i wtedy zo­
stałaby cała dawna Polska, wraz z Litwą, wskrze­
szona, gdyby kampanja nie była się zakończyła 
pogromem wojsk napoleońskich.

A przytem nie trzeba zapominać, jak, nie 
uwłaczając niczem brawurze wojsk polskich na 
polu bitwy pod Smoleńskiem, pod Borodino i pod 
Mało-Jarosławcem, Napoleon skarży się w ciągu 
tej kampanji na brak poparcia ze strony ziem­
skiej szlachty polskiej, zwłaszcza na Litwie, któ­
ra w znacznej części wprost trzymała z Rosją. 
Odsyłamy w tym względzie do odnośnych tomów 
wydanej przez Napoleona III korespondencji Na­
poleona Wielkiego, która wiele drastycznych na 
niekorzyść Polaków przywodzi przykładów. Wre­

szcie w roku 1813, podczas zawieszenia broni 
po bitwach pod Liitzen i Budziszynem, gdy sprzy­
mierzeni ofiarowali Napoleonowi pokój pod wa­
runkiem zatrzymania nawet Holandji, Hiszpanji 
i Włoch, a odstąpienia tylko Dalmacji, Księstwa 
Warszawskiego i konfederacji reńskiej, Napoleon 
wbrew najwidoczniejszemu interesowi polityczne­
mu odmówił, i tak rzucił się dalej, w wojnę z 
Europą całą, która zakończyła się — na Elbie 
i na św. Helenie.

Wróćmy po tych kilku uwagach zbaczających, 
które nam się mimowoli nasunęły pod pióro, do 
epoki ponapoleońskiej, do doby reakcyjnej Świę­
tego Przymierza, nacechowanej skrajną reakcją 
na wewnątrz, a dyktaturą Rosji na lądzie, a An­
glji na morzu, epoki Metternicha i Mikołaja I. 
Głównem znamieniem tej epoki było dążenie do 
utrzymania status quo w każdej dziedzinie pu­
blicznego życia, tak w wewnętrznym ustroju po­
szczególnych państw, jak w terytorjalnem ich u- 
grupowaniu się. Wszystkie mocarstwa, wchodzą­
ce w skład Świętego Przymierza, uważały się 
za zobowiązane do interweniowania wszędzie tam,

I gdzie zaszło niebezpieczeństwo wywrócenia sta­
tus quo. Tak interweniowała Austrja po kilka- 
kroć wojskowo u państw włoskich, Francja w 
Hiszpanji.

Ale ewolucja dziejowa da się 'opóźnić, lecz 
nie powstrzymać. Na tę epokę przypada wyswo­
bodzenie, z pomocą wojsk francu^rich, Belgji od 
Holandji w roku 1832 i wyswg* dzenie Grecji 
z pod jarzma tureckiego, przy ^ m o c y  Anglji. 
Francji i Rosji. We Francji rewólucja lipcowa z 
roku 1830 zmiata nienawistnych ^rbonów, osa­
dzając na tronie Orleanów, ale rewolucja polska 
przeciw Rosji, której impuls dała francuska, u- 
pada ostatecznie, po wzięciu szturmem Warsza­
wy, we wrześniu roku 1831, dzięki niezgodzie i 
zdradzie w obozie polskim.

Tymczasem społeczeństwa rosną w siły eko­
nomiczne i dojrzewają, aby znowu, za impulsem 
z Francji, gdzie rewolucja lutowa z roku 1848 
wypędza króla Ludwika Filipa i zaprowadza 
drugą republikę, zerwać cisnące okowy pań­
stwa policyjnego. Tak przychodzą wypadki 
z roku 1848-go, które zmieniły postać Euro­
py i stanowią epokę w rozwoju politycznym i 
społecznym XIX-go wieku, przynosząc społeczeń­
stwom wolność, parlamentaryzm i budząc wszędzie 
poczucie narodowe, które dotąd tylko we Fran­
cji i w Anglji silniejszem biło tętnem. Zasady, 
wprowadzone przez te wypadki, do dzisiaj sta­
nowią podstawy ustroju prawno-politycznego naj­
większej części państw europejskich, wyjąwszy 
właściwie tylko z jednej strony Rosję i Turcję, 
które do dzisiaj pozostały nietknięte wpływem 
tych wypadków, i Francji, i Anglji, i Belgji,^któ­
re jnż przed rokiem 1878 były obdarzone ustro­
jem konstytucyjnym i szerokiemi swobodami o- 
bywatelskiemi.

Stracenie Juljanny Humlowej.
W iedeń , 2 s tyczn ia . 

Pierwszą czynnością władzy państwowej w?Austrji 
w X X  wieku — było powieszenie ko b ie ty ! IV każ­
dym razie pierwszym aktem urzędowym wiedeńskiego 
sądu karnego było ogłoszenie Juljannie Humel, że- 
wydany na nią wyrok śmierci został przez cesarza 
zatwierdzony, podczas gdy mąż jej Józef Hnmel 
ułaskawiony został na dożywotnie więzienie. Małżeń­
stwo to zamęczyło wyszukanemi katuszam i na śmierć 
własną córeczkę pięcioletnią, Annę, zrodzoną przed- 
ślnbnie.

Jn ljanna Humel miała la t 2 9 ; sucha i chuda, 
mówiła przy rozprawie po cichu. Mąż je j Józef, był 
parobkiem. Dz;e*tu wyrodny ojciec uderzeniem pięści 
wybił zęby, ob j e  rodzice katowali ją  pogrzfbaczem 
nawet podczas ciężkiej choroby dziewczynki, na dzień

kupujcie ty lk o  u C hrześcian!
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przed skonaniem. Gdy już dziecko skonało porzucone 
na kufrze, Humel uderzył je  jeszcze w tw arz. W  śle­
dztwie oboje usiłowali zrzucić wzajemnie na siebie winę. 
Stwierdzono jednak, źe Huml-wa nam awiała m ężi do 
większej części aktów nieludzkiego gwałtu. Młodszego, 
ślubnego synka Maxa, otaczała ta  ohydna m atka s ta ­
ranną i czułą opieką Rozprawa karna odbyła się w 
listopadzie i budziła powszechną grozę potwornością 
szczegółów. W yrok śmierci b j ł  konieczną ekspjacją 
wołającej o pomstę do nieba zbrodni.

O tern, że we wtorek rano ma się odbyć powie­
szenie, sąd wiedeński zachowywał najgłębszą tajem ­
nicę. W ydano specjalny zakaz zawiadam iania o tern 
reporterów, czego przedtem w podobnych wypadkach 
nigdy nie bywTało.

Podpisanie wyroku śmierci nastąpiło 2<s grudnia. 
W  sam dzień św. Sylwestra doręczono wyrok sądowi 
karnemu. Natychmiast wezwano telegraficznie kata 
z P rag i W ohl chUigera, klóry w poniedziałek przybył 
do W iednia. W  kołach pądowy«h od dłuższego czasu 
obiegała już pogłoska, że Hamlowa będzie stracona, 
jakkolw iek trybunał wydawszy wyrok śmierci, obojga 
Humlów polecił wszystkimi ghsam i do łaski cesar­
skiej.

O godz. 10 zrana adwokat Hamlowej dr. W olf­
gang Pollaczek przybył do sądu przypadkowo, za 
sprawa jakiegoś innego khjenta. Tu oficjał salow y 
powiedział mn, że j r z n l  kwadransem wysłano do jego 
kancelarii dekret zupełnie tajny z napisem Jióchst 
dringlich“. W rócił natychmiast do domu, gdzie za­
sta ł wyrok śmierci na Humlową, zaopatrzony w pod­
pis cesarski.

Pospieszył więc natychmiast z powrotem do sądu 
karnego. Tu tymczasem zebrała się już komisja s ą ­
dowa, złożona z prezydenta sądu, wiceprezydenta, r e ­
ferenta, prokuratora Kleebcrna, radcy sądowego dra 
W acba, jako komisarza do wykonania wyroku, s ta r­
szego dyrektora więzień i le rkerm astra . Komisja u- 
dała się do próżnej celi, gdzie po chwili pod silną 
eskortą wprowadzono Hnmlową. Prezydent sądu od­
czytał dekret i zawiadomił zbrodniarkę, że stracenie 
nastąpi we wtorek o godz. 8 zfana. Humlowa, która 
już wchodząc do celi. była trupio blada, okazała 
więcej siły, niż się spodziewano ze względu na chorobę 
serca, na ja k ą  cierpi. Zawołała ty lk o : „ Ł a sk i! Ł a­
ski ! J a  nie jestem winna, to mój mąż jest wi­
nien ! “

Delikwentkę odprowadzono do celi skazańców. Na 
stole stały  tam dwa duże lichtarze z płonącemi świe­
cami. Między nimi krucyfiks. Dwaj stróźe więzienni 
pozostali przy Hu rolowej; przed drzwiami stanął s tra ­
żnik. Do celi udał się spowiednik więzienny i był 
przy skazanej przez godzinę. Potem wpuszczono ad ­
wokata. Humlowa rzek ła do obroni y : „Panie dokto­
rze, to przecież je st s tra sz n e ! J a  nie jestem  wcale
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na tle  dzisiejszych stosunków w e Francji

(Ciąg dalszy).
Ale książę, podniecony niesmaczną blagą Niemca 

i działaniem sędziwego burgunda, którego właśnie 
p ią tą  szklankę wychylał, zawołał:

— Albom kapucyn, albo starosta...
— A gdybym wszystkie miliony im je  rzucić miał 

na szalę, wyratuję go wbrew woli całej Europy! 
Bo tak ... chcę!!

H rabia Herscher milczał. Gaskonada ta  bawiła 
go, patrzał badaw c7ym wzrokiem na księcia. Po chwili 
zap) tat !

—  Więc książę niniejszem się zobowiązujesz?
— Tek, zobowiązuję się niniejszem uroczyś i e !
Rozmowa weszła na inne tory. Książę nie brał

w niej udziału : czuł się w głębi dmzy zaniepokojo­
nym, zażenowanym tą  m jślą , źe zob >wiązanie przed 
chwilą ogłoszone towarzysze jego w istocie b rać mo­
gli na serjo.

W reszcie był już  znudzony i chciał s ‘ę uwolnić 
od towarzystwa, które go męczyło.

Raz jeszcze powrócił do tematu raz już  porzu­
conego, p ragnąc uwolnić się od tego śmiesznego zo­
bowiązania.

—  Im więcej o tem myślę —  rzeki nagle — 
tem więcej i dokładniej się przekonuię, że będzie mi 
rzeczą nieskończenie trudną wyratować tego łotra. 
Idzie tu  wprawdzie tylko o większą lub mniejszą 
ilość wyrzuconych biletów tysiącfrankow ych; a je ­
dnak...

— A jednak ?. . Co jednak ?... Książę się co- 
ijlss?  — zapytał z ożywieniem hrabia Herscher.

Suworyn gryzł w argi. Po chwili zaś dodał chłodno.
— W idzisz pan, są rzeczy, które można robić, 

a drugie, które możaaby zrobić, gd jby  nie v strę t... 
A taki zdrąjea obrzydzenie mi sprawia.

winna ! To mój mąż je s t winien ! To on wszystko ro­
bił z wyjątkiem tego, źe ja  paliłam jej ręce świe­
cami... “

Ta okoliczność wyszła na jaw  dopiero po proce­
sie. P rzy  rozprawie Humlowa utrzym ywała, że k ła ­
dła córeczce Annie ręce do gorącej wody, i że stąd 
powstały rany na obu rękach. Potem dopiero przy­
znała się do palenia rąk  nad świecą, tw ierdząc, źe 
ją  do tego namówiła jej krewna. Kobieta-potwór mó­
wiła dalej : „Zresztą prócz tego (!) ja  nic nie robi­
łam ! Jakżeż ludzie są nie spraw iedliw i!“

Humlowa dalej opowiadała, że jej mąż wbił hak 
w ścianę i powiesił na nim dz!ewczynkę, ale ona ją  
uratowała —  kiedy to opowiadała znajomym kobie­
tom, m e radziły je j, aby męża oddała do szpitala 
warjatów. Mówiła to wszystko teraz obrońcy, ciężko 
oddychając i gwałtownie łkając.

Na zapytanie obrońcy, czy nie ma jakiego życze­
nia i czy nie chce widzieć swoich żyjących dzieci, 
(jednemu dala Humlowa życie w więzieniu, po wyro­
ku skazującym ją  na — śnrerć), odpowiedziała: 
„W iem, źe moje dzieci są zaopatrzone. Nie mam ża­
dnego życzenia". Na zapytanie, czy każe co powie­
dzieć mężowi, < doowjedział i przecząco. Dodała tylko, 
że on ją  często bił. Sąsiedzi wiedzieli o tem, ale się 
z tego tylko cieszyli. „Ludzie są tak  niesprawiedli­
wi !i; — powtarzała ciągle

Tymczasem władze sądowe zawiadomiły także Jó ­
zefa Humla, że został skazany na dożywotne więzie­
nie. P rzyjął on wyrok w ponurem milczeniu.

Obrońca wystosował, za pośrednictwem kancelarji 
gabinetowej do cesarza telegram , w którym powoły­
wał się na to, że Humlowa cierpi na serce i że je s t 
obawa, źe ją  nieprzytomną zanic są na stracenie, pro­
sił więc raz jeszcze o zamienienie kary  na dożywo­
tnie więzienie.

O godz. 1/2 4 po południu obrońca powtórnie od­
wiedził Humlową. Była ona wtedy po ponownej roz­
mowie ze soowiednikiem. Okazywała zupełny spokój. 
M ówiła: „Umrzeć musi raz  każdy! Już się nie boję 
śmierci! Co mnie jednak szczególniej martwi, to n ie ­
sprawiedliwe ść ludzi !J. Humlowa jad ła  przedtem tro­
chę strudla z jabłkam i i piła wino z blaszanki. O broń­
ca zawiadomił ją  o wysłaniu dej eszy do cesarza. Dzię­
kowała mu za to.

Odwiedziwszy skazaną po raz trzeci wieczorem, 
zastał j ą  obrońca apatyczną. Głowę miała opartą na 
ręce i patrzała  przed siebie w zadumie. W ypiła 
szklankę herbaty. Na stole leżał różaniec.

W e wtorek rano' Ju lja  Hamel została stracona. 
Bezlitośue morderstwo dziecka pomściła na matce szu­
bienica. Do ostatniej chwili oczekiwała nieszczęśliwa 
ofiara swej zbrodni ułaskawienia. Żaden wyraz skruchy 
nie zadrgał na jej zaciśniętych ustach i w ostatniej 
jeszcze chwili w obliczu belki szubienicy usiłowała

- Książę nie s tra t g;<znie pokrywasz re jteradę— 
mruknął jeden z klubowców.

— Pjzepraszam  panów, za chwilę odetniemy 
księciu odwrót — rzekł zarozumiale hrabia Herscher.

Umilkli wszyscy. Czekano na słowo Herschera, 
którego ton mowy zapewniać ich chciał o doszczę- 
tnem zniszczeniu fantastyczny cli wywodów Su moryna, 
a może i o upokorzen i go.

. — Książę — rzekł po namyśle Herscher z prze­
sadną nieco pewnością siebie —  nie jesteś F ran  :u- 
zem, podobnie, ja k  i ia nim nie jestem. Cóż to więc 
księcia obchodzić może, czy t Łn Aubry zdradził swój 
k raj, czy 1 ie, k raj, który przecież nie je s t tobie oj­
czyzną ?!... Ale nie dosyć na tem, idę dalej, a prze- 
kon sz się książę, że jnż w niedalekiej przyszłości 
cały św iat podzielać będzie moje zdan;e : — Emil 
Anbry, ten nieszczęsny skazaniec dnia dzisiejszego, 
je st niewinny !

Klubowcy nie przerywali mu wywodów. Nie od­
zywał się żaden głos protestu, ni potakiwań. Suworyn 
patrzał obojętnie przez wielką szybę kaw iarni, słu- 
cbając z grzeczności raczę*, niż z zajęciem.

Tymczasem dyplomata niemiecki mówił dalej :
— Przekonaniem mojem jest, żi  władze wojskowe 

pomyliły się w tym wypadku. Niestety jednak  spo­
strzegły się one o tam za póżao. Opinja publiczna 
była już tak  wzburzona, źe potrzeba było rzucić jej 
kogoś w ofierze!... Aubry cierpieć będzie za winę 
swych przełożonych!... Bo i czemże książę wytłuma­
czysz to sądzenie A ubry’ego przy drzwiach zamknię­
tych, jeśli nie tem, źe wina jego nie była jaw na, ni 
udowodniona, ale wątpliwa. Przecież tej jawności 
domagały się dzienniki. Na co było rozjątrzać opinię 
pnbliczną, jeśli było można tak  łatwo ją  uspokoić 
jawnością są d n !... A ubry’ego sądzono skrycie, pota­
jem nie, bo nie było dowodów przeciw niemn. W yrok 
zaś skazujący niewinnego po jawnej rozprawie, która 
nie w ykazała jego winy, byłby wywołał rewolucję 
w k raju  !...

Zamilkł. Po długiej tyradzie, wygłoszonej z im­
petem, sapał-

Słuchacze, myśląc, źe Herscher mówił wbrew wła- 
snemn przekonaniu, potakiwali mu z uśmiechem na 

I ustach, w milczeniu, dla żaitów.

ona skargą i jękiem wzbadzić przekonanie w ponu­
rem je j otoczeniu, że na tę haniebną śmierć nie za ­
służyła.

Zaledwie dniało, w gęstej mgle zimowego poran­
ka poczyniono w trójkątnym  dziedzińcu sądu kraj 0- 
wego, otoczonym wysokim murem, <statnie przygoto­
wania do egzekucji. W  rogu dziedzińca, o kilka krof* 
ków od ciężkich drzwi, zamykających korytarz, wio­
dący do celi skazańców, ustawiono szubienicę. Pod­
wójny szpaler żołnierzy więziennych ustawił się na 
dziedzińcu; po za nim mała garstka  widzów: kilku 
urzędników sądowych, lekarzy, oficerów (! ?) i przed­
stawicieli prasy.

Noc przed egzekucją spędziła Ju lja  Hamel b a r ­
dzo spokojnie. Lekarz więzienny skonstatował, że tę ­
tno jej było zupełnie normalne. Zdawał > się, że 
s p a ła ; leżała przynajmniej na łóżku z zamkniętemu 
oczyma.

Rano przybył d > niej kapelan więzienny, ks. 
Fuchs. Humel przyjęła go chętnie, ze skupieniem 
słuchała słów religijnej pociechy, poczem, jakby  wy­
czerpana, upadła na łóżko. Obrońca jej dr Pollaczek, 
który przybył do niej o godzinie trzy kwadranse na 
6 -tą, znalazł ją  zupełnie apatyczną. Opuścił ją  w krót­
ce, nie mówiąc z nią ani słowa. W  godzinę powrócił 
z ks. Fuchsem i zastał ją  tym razem siedzącą przy 
stole. Oczy zakryła rękami. Oświadczyła raz jeszcze, 
że je s t niewinną śmierci dziecka, tylko jej mąż: nie 
chciała dziecka zabić, tylko ukarać. Na pytanie o- 
brońcy, czy ma jakie życzenie, odpowiedziała odmo­
wnie. Około godziny 8 .mej zaprowadzono Humlową 
do kaplicy więziennej, gdzie wysłuchała Mszy św., 
następnie odprowadzono ją  do celi, gdzie zjawił się 
k a t W ohlschlager z pomocnikiem i skrępowali ska­
zaną. Czynoość ta  trw ała bardzo dłngo i wywai ła  
na obecnych przygnębiające wrażenie.

Nagle rozległo się przeraźliwe jęczenie i skargi 
z korytarza więziennego. W net potem ukazała się 
skazana we drzwiach. Drobna, w ątła kobieta, w cie­
mnej sukni, z czarnym włosem, zwieszającym się w 
nieładzie na ramiona. Była blada jak  ściana. Ksiądz 
i dozorcy prowadzili ją  pod ramiona i tak , raczej 
wleczona, niż o własnych siłach, zbliżyła się do szu­
bienicy. Jęczała ciągle, usta je j drżały. Przewodni­
czący komisji sądowej oddał j ą  katowi, który wziął 
ją  zaraz przy pomocy swego asystenta. W tedy Hum* 
Iowa Łrzjknęła przerażającym głosem : „Jestem n ie­
winna śmierci i wygłodzenia mojego dziecka. Bóg 
to wie“ . Zaraz w tej chwili podniesiono jej ciało w 
górę, a w minutę później ogłosił kat, że egzekucja  
skończona. J

Po kilku słowach ks. Fachsa opróżnił się dzie^ 
dziniec więzienia. O godzinie 9 przedsięwziął d r H a- 
berda, wobec komisji sądowej, obdukcję zwłok.

Obdukcja nie wykazała żadnych nadzwyczajnych

— A jednak odezwał się Suworyn —  zapo­
minasz hrabia o najważniejszej rzeczy... o tem, że 
uczciwym ludziom nie wolno nie liczyć się z honorem 
sieim in ofiierów. którzy tworzyli sąd w ojenny!!

-  Tym s edmiu oficerom z g iry  rozkaz dano — 
odparł Niemiec — musieli go słachać, bo t ik  każe 
dyscyplina, karność w ojskow a! A może zresztą prze­
konano ich, że poza nic nie znaczącymi dowodami, 
które im przedłożono, istnieją jeszcze inne, istotnie 
ważne i wystarczające, jak ieś dossier tajne, którego 
nie można dobywać na światło dzienne ze względów 
wyższych, względów politycznych, względów racji 
s ta n u ! !

Suworyn nic nie odpowiadał. Słowa Herschera 
zrobiły nań w rażenie; przygnębiało go także milcze­
nie reszty towarzystwa, milczenie widocznie potakiwać 
mające słowom hrabiego.

P atrza ł przed siebie, jakby ważył w duszy wiel­
kie plany, błęduemi oczyma wpatrywał się w ulicę, 
po której coraz gęściej snuli się już  przechodnie.

N agle w ybuchnął:
— A zatem, jeśli tak  jest, ja k  hrabia mówisz, 

to ten Aubry je s t niewinny, a uw oliienie go, w yra­
towanie nieszczęś iwca je st dobrym czynem, czynem 
sprawiedliwym i m iłosiernym !

—  O tak , zapew ne!.. Niestety jednak wykonanie 
planów podobnych tym, które roją się w duszy księ­
cia, drogoby kosztowało. Byłaby to fantazja wspa­
niała i iście książęca!

H rabia trafiał w sedno.
Suworyn pogrążał się coraz bardziej w m yślach: 

tylko od niechcenia, ale widccz iie zdenerwowany, do­
rzucił :

— J a  żadnych planów nie ro b ię !
A jednak w głębi duszy snuł te plany, a dzieło 

szaleństwa, którego dopełnienie zaprzysiągł był od 
niechcenia, wydawało mn się w obecnej c li wili wspa­
niałym czynem. To uwolnienie A ubry’ego coraz b a r­
dziej traciło w oczach jego pierwot ie znamiona wstrętu 
i ohydy, stając się dlań natomiast upragnioną aw an­
tu rą, rycerską, szlachetną, ponętną nadewszystko.

(Ciąg dalszy nastąpi),

Prosimy wznowić przedpłatę!! -»«
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zmian, serce b}ło zupełnie normalne. Widocznie więc 
jej nerwowe cierpienia serca w ostatnich dniach Tyły 
następstwem niezwykłego jej wzruszenia. W szystkie 
inne organy były zupełnie normalne, płuca zupełnie 
zdrowe. D r Haber da wyraził zdanie, że Humlowa 
byłaby dożyła bardzo późnego wieku.

Obdukcja w ykazała także, że twierdzenie, iż egze­
kucja przez powieszenie je s t najhum anitarniejsza i 
najmniej bolesna, jest smszne. Delikwentka już  w 
chwili, gdy sznur śjisnął jej tętnice szyjne, straciła 
przytomność. K rtań  pozostała zupełnie n ienaruszona; 
nie było zatem mechanicznego uduszenia. Humlowa 
przestała oddychać wskutek u tra ty  przytom ności i po­
rażenia nerwów oddechowyth.

Z E  Ś W IA T A .
P a r y ż ,  3 1  g ru d n ia »

Loubet i zabawki. — Rocznica konsulatu. — Z teatrów.— 
Niedoszła powieść Micheleta. — Dr. J. Daum. — Polonica.

Prezydent Loubet pi ze chadzał się wczoraj z go­
dzinę pieszo po bulwarach, oglądając w rozstawionych, 
zwyczajem dorocznym, straganach nowe zabawki — 
widocznie dla swych wnuków. Nowych pomysłów w 
tej dziedzinie nie b r a k , a wszystkie są osnute na 
najnowszych wypadkach — przeważnie politycznych. 
Są tu więc podwodne sta tk i z doskonałą maszynerją; 
więc „F ort Chabrol", g r a ,  polegająca na tern , że 
jedna strona usiłuje wrzucić do okien „F o rtu 44 w ik­
tuały, a druga, przedstawiająca oblegającą policję, 
usiłuje temu przeszkbdzić; tu  znów wojsko Boerów 
i Anglików, zacięcie walczące przy pomocy nawet 
opancerzonego pociągu ; szopka, przedstawiająca w za- 
ba*nyeh pozach sędziów-senatorów i oskarżonych to­
warzyszy Deroulede’a ; przegląd Senegalezyków przez 
M archanda, wysiadającego z okrętu i t. p.

Tymczasem „prawdziwy14 major M archand, który 
dotychczas, jeśli się tak  wolno wyrazić, je s t narodową 
zabawką dorosłych Francuzów, otrzymał na gwiazdkę 
awans na podpułkownika, ale jednocześnie minister 
m arynark i, widocznie obawiając się jpgo niewstrze- 
mięźliwości oratorskiej, odmówił mu pozwolenia na 
w ygłoszene odczytu o swojej wyprawie w Towarzy­
stwie geograficznem !

W  Ajaccio, stolicy K o rsy k i, odbyły się uroczy­
stości z okazji setnej rocznicy ogłoszenia jenerała Bo­
naparte go pierwszym konsulem Rzeczypospolitej fran­
cuskiej. Miasto cfhrowało ze składek obywateli złoty 
wieniec, którym, po uroczystem nabożeństwie w ka­
tedrze, ukoronowano posąg pierwszego konsula. P re ­
te n d en t, książę W iktor Napoleon, wystosował z tej 

acji manifest do obywateli rodzinnego miasta zało- 
yciela dynastji.

Z teatrów  mamy do zanotowania wesołą nowość, 
komedję trzyaktow ą p. H. Sylvane'a p. f. „W ypraw ­
k a 44, wystawioną w Gymnase. Teść dobrze wyposa- 
rzył swą córkę, ale oprócz tego, dla zachęty, obiecał 
dawłać po 25 .000  franków na wyprawkę dla każde­
go z czworga spodziewanych dzieci. Zięć jednak zro­
bił teściowi niespodziankę —  przywiózł mn z letniego 
mieszkania piątego wnuka i domaga się też 25.000  
na jego wyprawkę, których stary  dać już  nie chce. 
Stąd zabawne spory, groźba zerwania, pocieszanie się 
teścia i zięcia u pewnej pięknej Olgi, w końcu św ię­
ta  zgoda i nadzieja szóstego...

K rytycy notuią też pierwszy występ na scenie 
20-letniego .Takóba Richepina, syna znakomitego poe­
ty  .Tana, ale stwierdzają, że o ile ojciec łamał w 
młodości stare formy poetyckie, o tyle syn stosuje się 
do nich w całej ich klasycznej banalm ści. Utwór j e ­
go, dram at czteroaktowy „Królowa z T y m 44, je s t 
bardzo poprawnie wierszowany, ale nie odznacza się 
ani polotem, ani oryginalnością. W ystawiono go w 
teatrze M agnćra. Nie słyszeliście o takim  teatrze? 
Na M ontmartre, czy aż na Clichy, je s t aktorka, 
stojąca na poziomie prowincjonalnych, która uznała 
za stosowne, idąc wzorem Sary Bernhardt, wynajęty 
przez siebie teatrzyk  nazwać swem sławnem nazwi­
skiem.

Wspominałem wam o odnalezieniu w papierach 
po Michelecie powieści historycznej z czasów Ludwi­
k a  XV. Otóż Gabryel Monod, któremu wdowa po 
słynnym historyku przekazała testamentem te papie­
ry , prostuje wiadomość w tak i sposób: Michelet zo­
staw ił nie całkowity rękopis, lecz tylko plan i kilka 
notat do powieści p. t. „Sylw ina44. Bohaterką miała 
być pokojowa księżny du Maire, „królowej Sceaux“, 
a treścią —  obraz głębokiego zepsucia ówczesnych 
sfer arystokratycznych i dworskich. Monod po upo­
rządkowaniu ogłosi te notaty, wraz z wielce cieka­
wym, bo szczerym, dziennikiem Micheleta.

Znakomity psycholog, profesor „College de F ran ­
ce*4 i redaktor Recue philosophigue, Teodul Ribot, 
został obrany członkiem akademji nauk etyczno-poli- 
tycznych na miejsce zmarłego filozofa Nourrissona.

W yjecha też z P aryża do W arszaw y p. Ignacy 
Daum, pochodzący z Kalisza, który studjował tu me­
dycynę i otrzymał właśnie stopień doktora, po obro­

nie tezy z dziedziny urologji, której, między innemi, 
roztrząsa metodę leczenia, wynalezioną również przez 
rodaka naszego, dra Bolesława Motza, i porównywa 
ją  z metodą prof. G uyona; pod tego ostatniego k ie­
runkiem pierwotnym pracowali obąj, dr Motz i młod­
szy cd niego dr Daum.

Bullełin Polonais podaje spis prac naszych 
rodaków, drukowanych w pismach obcych: Jan  Dy­
bowski, o kawie z L ’berji, Revue des Cultures Co- 
loniales; Laleński, o pewnym gatunku rezerwoarów 
kryształowych, w Botanisches Centrablatt; pani F. 
Stadnicka, kanały komórkowe u ssących w Anatomi' 
scher Anzeiger (L ipsk); dr J . Babiński, o zaburze­
niach ruchowych, w sprawozdaniach paryskiego To- 
warzysswa nemologicznego. Fr. Stępiński, o tempe­
raturze ciała, w Science Francaise; A. Benowski, 
o operacjach przy leczeniu chorób żółciowych, w Wie­
ner klinischterapeutische Wochenschrift; paana Me- 
lanja L ipińska, stndja z dziejów terapji, w Revue 
Internationale de 1 herapeutigue et de Pharmaco- 
logie.

Bnlletin Polonais poleca też studjum A nglika 
F ryderyka Niecksa o Chopinie, oraz przytacza, w e­
dług dziennika włoskiego Lega Lombarda, ustęp 
z odczytu zakonnika, ojca Semerjj, wygłoszonego pod­
czas otwarcia roku szkolnego w szkole teologicznej w p a ­
łacu arcybiskupim w G enu i: prelegent wysoko po­
dnosi zalety „Quo cadisa Sienkiewicza.

Katolicki organ tutejszy, V Univers et le Monde; 
pomieścił fejleton p. Edw arda Bize o Adamie Mi­
ckiewiczu.

Teatr miejski w Krakowie.
Oblubienica morza,

sztuka w 5 aktach Henryka Ibsena, wystawiona 
po raz piencszy w teatrze krakowskim dnia 30-go 

grudnia 1899 r.

Wielki człowiek do małych interesów,
komedja w o aktach Aleksandra hr. Fredry, wzno­
wiona w teatrze krakoicskim dnia 31-go grudnia 

1899 roku.
(Dok.). W ystawienie genjalnego dzieła Ibsena po ­

czytujemy dyrekcji za wielką zasługę. W ystaw a ty l­
ko chromała brakiem  koniecznego dla tej sztuki tła, 
brakiem „m orzau i tych tajemniczych, potężnych, 
uroczych norweskich fjordów. Dekoracja aktu drugie­
go, przedstawiająca raczej jakieś wyżynne górskie 
ezioro, nie odpowdała zadaniu. B rak było złudzenia 
tego morza, co „przyciąga i odpycha zarazem 44, i któ­
rego fUe miały przynieść nieuchronne przeznaczenie 
Elidzie.

Gra artystów tym razem lównież nie sta ła  na 
wysokości zadania. Czy pospiech w wystawieniu, czy 
może pewna odrębna interpretacja były tego przy­
czyną, nie wiem.

O pospiech w ujęciu roli najwięcej podejrzywam 
panią S i e m a s z k ó w  ą. Znakomita ta  artystka przeo­
czyła tym razem aż nadto wyraźną informację Ibsena, 
daną w treści sztuki. Powiedział mianowicie wielki 
autor (w części swych dram atów wyznawca teorji 
dziedziczności), że E llida pochodzi z m atki obłąkanej. 
Na tern tle postawiona postać Ellidy, byłaby nietylko 
potężniejszą, prawdziwszą, ale miałaby więcej jedno­
litości i konsekwencji, niż kreacja p. Siemaszkowej. 
Ibsen chce w Ellidzie mieć prócz duszy owładniętej 
czarem morza, także jednostkę ludzką, posiadającą 
fizjologiczne warunki dla tych psychicznych cierpień 
i porywów. Ellida cierpi chorobę woli, podlega nie­
odłącznej przy tern cierpieniu autosuggestji z objawa­
mi mauji prześladowczej. Że taką Ellidę chciał mieć 
Ibsen wskazuje fakt, że nowa idea wolności, nowa 
myśl, nagle i nieoczekiwanie wpadająca w jej duszę 
w chwili, gdy W angel zostawia jej wolność wyboru, 
przyw raca jej psychiczną równowagę i odrazu uwal­
nia ją  od przymusu psychicznego, w jakim  tyle la t 
żyła. Takie zjawiska zaś bardzo są liczne w dzie­
dzinie psychoz wliczonych do chorób woli.

Nie pojęła Ellidy w ten sposób pani Siemaszko- 
wa, stąd też i g ra  jej nie b}ła konsekwentną. Ze 
słów też je j i posiaci Die widniał z właściwą potęgą 
ów demon, co ją  „przyciągał i odpychał44 i okrywał 
„czarnemi sk iv jd łam i“ .

P an W ę g r z y n ,  jako W angel, był za mało sym­
patyczny. W aogel powininien mieć nietylko duchowe, 
ale i zewnętrzne zalety takie, aby zdolny był wywie­
rać pewien wpływ na taką, jak Ellida, kobietę. Tym­
czasem W angel pana W ęgrzyna wyglądał tak , że w 
zwykłych warunkach, bez „obcego44, co przychodzi z 
toni morza, mogła przyjść jego żonie ochota w ypra­
wić się samej lub w towarzystwie na morze.

Zresztą trudną swoją rolę odegrał pan W ęgrzyn, 
ja k  zawsze, bardzo starannie.

Obcym, tym obcym, co łamie wszelkie „węzły le ­
galne44, którego żywiołem je st morze i walka z w i­
chrami, który potęgą swej duszy, zbrodniczej nawet,

ale niezwykłej, mówiącej z jego głębokich, tajemni­
czych oczu — spętał Ellidę, k tó ry jest „wielkim i 
głębokim ja k  morze44 — tym obcym był pan.. S o l -  
s k i .  Mimo pwego ogromnego talentu i zrozum inra 
roli, artysta  tym razem zadaniu nie podołał. Szkoda, 
że nie ma p. Zawadzkiego, je st jednak pan K otar­
biński.
i Doskonale, bo konsekwentnie odegrał rolę rzeźbia­
rza  Lyngstranda, suchotnika, marzącego o cudnej 
przyszłości, wtedy, gdy dni jego są już policzone — 
pan M i e l e w  s k i .

P.  S o b i e s ł a w  poiraw nie przeprowadził suchą 
postać profesora Arnholm^.

Pani B e d n a r z e w s k a  w roli Boletty w yglą­
dała prześlicznie, a w le tn io  oświadczyn Arnholma 
była z pewnością Bolettą po myśli autora.

Panna C z e c h o w s k a ,  jako II Ida W angel, była 
bardzo sympatycznym podlotkiem. W  grze iej, acz 
nieśmiałej, było dużo intuicji i szczerości. Podobno 
panna Czechowska ma wielki zapał dla sztuki, ta- 
lencik je s t, więc niezawodnie b°.dzie coraz lepp j. 
Tylko rozmawiając, na sceuie trzeba się starać p a ­
trzeć w oczy tym, do których się mówi.

Na korzystną wzmiankę zasłagnje p. Z a w i e r -  
s k i  za epizodyczną rólkę B a’Lsteda.

Kto chce przeżyć kilka godzin pod zaklęciem ge- 
njalnych myśli wielkiego m istrza dram atu, niech nie 
zaniedba pójść na „Oblubienicę m orza44.

Aż raźnipj jakoś polskiemu serce i lżej, gdy się 
zobaczy i usłyszy fredrowską komedję. Dowodem te ­
go był wieczór niedzielny w naszym teatrze. T eatr 
trząsł się od wybuchów szczerego śmiechu i okla­
sków, a z kim tylko mówiłem, każdy zapewniał mnie, 
że dawno już nie spędził tak  miło wieczoru, ja k  te a 
ostatni na przełomie starego stulecia.

Bo też swojskie tchnienie 1 wspomnienia lepszych, 
bo minionych czasów, wiały ze sceny pogodnej i j a ­
snej, pełnej słonecznych blasków tak , ja k  humor n a ­
szego wielkiego komdojopisarza.

„W ielki człowiek do małych interesów44 szedł w 
niedzielę poprostu klasycznie. Takiego zespołu da- 
wnośmy już  nie widzieli. Kto nie wierzy, niech s?ę 
przekona. Dyrekcja powinna też i wobec takich sił 
i wobec przyjęcia, jakiego doznało fredrowskie wzno­
wienie (tea tr był szczelnie zapełniony) częściej raczyć 
nas taką prawdziwie polską, artystyczną strawą.

Ja k  ju t  wspomniałem, wszyscy artyści bez wy­
ją tku  byli niezrównani w swych rolach. Panna P r  z y- 
b y ł k ó w n a  g rała  prawdziwie stylowo po fredrow­
ski! z talentem i oklaskiwana w poszczególnych sce­
nach., panna J e r e m i ,  jako „wstydliwa zakochana44 
bardzo była sympatyczna. Tylko życia trochę więcej, 
koniecznie!

P anow ie: Siemaszko, Sobiesław , Przybyłowicz, 
M iele*ski, Stępowski i wszyscy inni, to drgające 
praw dą postacie.

Dolskim był pan R o m a  n. Grał nieporównanie 
zakochanego kandydata na dyrektora towarzystwa 
kredytowego, który to urząd spodziewał się p i a- 
s t o w a ć .  I  dziwną igraszką losu podczas tego w ła ­
śnie przedstawienia urodził się t mu ulubionemu na- 
szamu artyście — syn. Wiadomość tę otrzym ał ar 
tysta po trzecim akcie. Przez jakie dziwne prze­
wroty przechodziła tego wieczora jego dusza, wie 
chyba on jeden. Publiczność biła brawo i była za ­
chwycona Romanem. Jest w tern coś z irouji życia.

To też z całege serca składaliśmy panu Roma­
nowi serdeczne życzenia w chwili, gdy mu przynie­
siono radosną wiadomość i uspokojenie.

Ale też g rał Dolskiego, który chciał koniecznie 
„piastować...44 Dr Włodzimierz Lewicki.

Awans noworoczny w armjl. Podporucznikami w rezer­
wie mianowani rezerwowi kadeci (zastępcy oficerów) w 
piechocie:

Czesław Radwański 13 pp., Wilhelm Duk 9 pp., Leo­
pold Mucha 45 pp., Jan Hahn 15 pp., Ludwik Zawodnik 
95 pp., Franciszek Spitschka 80 pp., Mateusz Zamorski 
90 pp., Rudolf Reichel 100 pp., Franciszek SaraYec 30. 
pp., Józef Kolmann 20 pp., Jan Orlik 57 pp., Adolf Neu- 
źil 55 po., Wacław Gliński 20 pp., Jau Czarnik z 95 do 
55 pp., Zygmunt Malfait 30 b. strz , Karol Hloun 56 pp., 
Antoni Dudzik 20 pp., Seweryn Czajkowski 30 pp., Ksa­
wery Motylewski 30 pp.. Kasper Nowak 13 pp., Józef 
Woj toń „recte14 Wojtowicz z 10 do 30 pp , Franciszek 
Soldan 100 pp. (C. d. n.).

Konkurs. Towarzystwo wzajemnej pomocy urzędników 
prywatnych ogłasza konkurs na jeden posag w kwocie 
czterystu korou (200 złr.) z fundacji imienia ś. p. Ste­
fana hrabiego Zamoyskiego. O takowy ubiegać się mogą 
ubogie i moralnie prowadzące się dziewczęta prawego 
pochodzenia w wieku od 16—34 lat, będące sierotami po 
obojgu rodzicach, lub tylko po ojcu, który w obudwu wy­
padkach był rzeczywistym członkiem Towarzystwa wza­
jemnej pomocy urzędników prywatnych, lub tegoż Towa­
rzystwa emerytem. Prawo nadawania posagów z tej fun­
dacji służy Radzie nadzorczej Towarzystwa. Kandydatki 
winny wnieść podania na piśmie do Wydziału centralne­
go Towarzystwa najdalej do dnia 30 grudnia b. r. i za­
łączyć metrykę chrztu i parafjalne poświadczenie śmierci 
rodziców, lub ojca.

=  P O D A R K I  N A  G W I A Z D K Ę  =
-*r

w  w ielk im  wyborze poleca po cenach fabrycznych: c596
Handel RUDO LFA HERLTOZKI w Krakowie, Plac Marjaeki Nr. 1.
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Kalendarz kaioleiay. W środę Daniela, męczennika i 
Genowef/, panny; we czwartek Tytusa i Eugenjuszą, bi­
skupów; w piątek Emiljana, Papieża i Telesfora, męczen­
nika

Kalendarz Myśliwski. W styczniu wolno polować na:
rogacze (samce sarn), zające; na głuszce, cietrzewie, ja ­
rząbki, dropie, pardwy, oraz na ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. Dziki i  lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kalendarz rybaokl. W styczniu wolno łowić wszelaką 
rybę, jeżeli posiada przepisaną miarę.

Ochraniać należy raka, zarówno samicę, jak i samca.
Kalendarz astraanalozny. Wschód słońca rozpoczął 

się w środę o godzinie 7 minut 40 zachód przyp ada o 
godz. 3 minut 49, długość dnia godzin 8 minut 9.

Stan powietrza. Dnia 3-go stycznia o godzinie 7 rano 
barometr 746 0, termometr — 3 6, w ilgo ność 94%, wiatr 
zachodni 10.

Z dnia na dzień.
Telegram  doniósł, że we Lwowie odbył się wiec 

lekarzy, którzy niebardzo grzecznie wyrazili się o 
pośpiechu, z jakim Sejm dokonał wyboru członka 
W ydziału krajowego na miąjsce ś. p. Hoszarda. N ie­
boszczyk, ja k  wiadomo, był doktorem medycyny i 
kierownikiem departamentu sanitarnego — następca 
jego, nieortograficznie piszący się p. Dąmbski, będzie, 
a raczej już jest, również kierownikiem departam en­
tu sanitarnego, ku czemu ma najzupełniejsze kwalifi­
kacje, nietylko bowiem sieje żyto i pszenicę, ale, co 
ważniejsza, je s t patentowanym konserwatystą.

Lekarze sądzą, że to nie ma Bensu i oburzają 
się, — a ja  sądzę, że nie ma sensu ich oburzenie. 
Rozumiem, jeżeli się ktoś oburza na rzecz nadzwy­
czajną, niezwykłą, przeciwną istniejącym pojęciom i 
zwyczajom, —  ale jeżeli coś staje się w zupełnej 
zgodzie z dotychczasową praktyką, z tradycją, jeżeli, 
zwłaszcza w Sejmie, dzieje się coś tak , ja k  tego 
pragną konserwatyści, — to czego tu się dziwić ? 
na co s ’ę oburzać?

A toż jeżeli np. konserw atyści zeclicą z wetery­
narza zrobić astronoma, to czyż on nie będzie astrono­
m em ? Alboż to nie zrobili z płatnego panegirysty 
członka Akademii Umiejętności.

P rzed niedawnym czasom przybył do Krakowa 
kleryk, wypędzony z seminarjum. Zrobiono go stante 
pede redaktorem ... Tygodnika rolniczego. I  był nim, 
choć miał takie p jęcie o rolnictwie, ja k  cielę o kon­
trapunkcie...

Takich przykładów możnaby wyliczyć całe setki. 
Czyż nie widzieliśmy historyków przemienionych na 
geografów, prawników na pedagogów, cywilistów, 
wykładających prawo karne, przyrodników, obejmują­
cych katedrę archeologii, w eterynarzy, piszących filo­
zofię, rolników, kierujących instytucyami finansowemi, 
aptekarzy, redagojąeych dzienniki, faktorów dyrekto­
ram i teatiu  ?

Zresztą nietylko sami konserwatyści cudownych 
tych przemian dokonywają — demokraci umieją ró ­
wnież zrobić z kozła barana —  tylko ponieważ kon­
serwatyści mają władzę, pieniądze, sstanowiska, w pły­
wy, (a ja k  w tym wypadku, większość w sejmie) 
więc im to „hokus pokus“ łatwiej i częściej się udaje.

Lekarze lwowscy zatem nie mają całkiem słu­
szności, bo —  wszystko je st w porządku, co je st u- 
święcone tradycją.

Prędzej mogłaby się obrazić owa... tradycja, ale 
o co innego. Ja k  bowiem było, tak  było, —  ale na 
członków W ydziału krajowego wybierano dotychczas 
ludzi zasługi, mogących wykazać się szeregiem la t 
spędzonych w służbie publicznej.

W ydział krajowy, toć to ministerstwo galicyjskie, —  
jego członkowie to najwyżsi dostojnicy autonomji 
krajowej.

To też na fotelach W ydziału krajowego zasiadali 
najwybitniejsi ludzie galicyjscy. Dość pow iedzieć: 
S m olka!

I  tk ąd  na tych fotelach m ają się rozpierać lu ­
dzie młodzi, nieznani, o których tyle się wie, że ich 
„kochani bracia sąsiedziu i „poczciwi fam ilianci11 
wysłali do Sejmu ? To właśnie dziwi i fiburza tra ­
dycję.

Nie mamy nic przeciw osubie p. Dąmbskiego — 
ch jb a  to, że się pisze nieortograficznie — bo cóż 
moglibyśmy mieć przeciw komuś, co nic jeszcze na 
świecie ani złego ani dobrego n ie  zrobił. Pamiętamy 
tylko jego mdłą mowę kandydacką, ekstrakcik mą­
drości Czasu, ale po jednej mówce, i to wymęczonej, 
przyrządzonej do smaku sąsiadów wyborców, nikogo 
oceniać nie można.
r* - Nam idzie tylko o to, że na czele autonomji 
krajowej chcielibyśmy widzieć mężów, a nie dziecia­

ków, boć p. Dąmbski, ja k o  ooywaiel, pierwsze kroki 
stawia. Może je st „cudownem dzieckiem11, jako s ta ­
tysta , ale zawsze dzieckiem.

W yborem p. Dąmbskiego konserw atyści, albo 
może stosowniej powiedzieć: stańczycy, wydali sobie 
testimonium pauperlatis. W ięc już  pomiędzy i oh 
starszyzną niema nikogo, coby mógł zająć tak  wybi­
tne i odpowiedzialne stanowisko, ja k  członka W y ­
działu krajow ego? Gdzież się podzieli kapitanowie, 
majorowie i pułkownicy stronnictwa, kiedy jenerałem  
robi się kaprala.

Boć chyba piszący się nleortografie znie p. Dąm b­
ski nie zaprzeczy, że jeszcze przed tygodniem 
w arm ji pracy publicznej i zasług obywatelskich był 
co najwyżej kapralem  — a dziś nosi dumnie szlify 
jenerał skie.

Daj Boże, aby okazał się ich godnym.
Obserwator II.

Jubileusz dwudziestopięciolotniej działalności p ro ­
fesorskiej radcy dworu prof. dra Edw arda Korczyń­
skiego, odbędzie się w dniu 9 stycznia, w auli uni­
wersyteckiej o godzinie 11 przedpołudniem. Bliższy 
program jubileuszu ogłoszony będzie później. U rzą­
dzeniem jubileuszu zajmuje się ogólny komitet byłych 
i teraźniejszych uczniów znakomitego profesora, zło­
żony z dwustu kilkudziesięciu osób.

Znowu zniknięcie dziewczynki! Znowu notu­
jemy zniknięcie dziew czynki, nawołując dyrekcję po­
licji do energicznych poszukiwań. Je s t rzeczą obu­
rzającą, aby takie wypadki pozostawały niewyjaśnione. 
Dyrekcja policji nie istnieje przecież tylko od kon­
trolowania zebrań politycznych, ale przedewszystkiem 
powinna pamiętać o obowiązku czuwania nad tern, 
aby pod jej okiem nie ginęły rodzicom nieletnie dzie­
wczynki w sposób tajemniczy. Policja powinnaby aż 
nadto dobrze zrozum ieć, w jakiej warstwie ludności 
szukać ma tych, co uprowadzają w zbrodniczych ce­
lach małe dziewczynki.

W  piątek przed Nowym Rokiem o godzinie 3-ej 
popołudniu zginęła bez śladu Emilcia M aryniak, z a ­
mieszkała przy ulicy Rakowickiej, nr. 8. Zgubiona 
je s t małą blondynką, liczy la t  dwanaście. Miała na
sobie sukienkę barchanową granatow ą i żakiet w k ra ­
tkę bronzową z białem, oraz dużą brązową chustkę.

Dyrekcja teatru komunikuje n a m : Ponieważ k a r­
nawał ma swoje praw a, więc ju tro , we czwartek, za­
miast „Oblubienicy m orza11 Ibsen’a (która grana bę­
dzie 3 -ci raz w przyszłym tygodniu), ujrzymy na 
scenie teatru  naszego wesołą farsę Valabregue’a i 
Hennequin’a „M ejsce dla kobiet11 (Place aux fem- 
mes).

Po „Sybirze11 M askotfa, z którego odbywają się 
ciągle próby pod kierunkiem p. Solskiego, wystawiona 
będzie głośna farsa B issońa „Kontrolor wagonów sy- 
p ia loych1. Następnemi dwiema nowościami w styczniu 
będą piękne komedje: Abla H erm anfa  ..Dyplomacja11 
(La carriere) w przekładzie Zygmunta Morawskiego 
i Rostand’a ,.Rom antyczni1-.

„Oesterreichische Wirtschaft!11 D yrekcja sk a r­
bowa naraziła swoją nieoględną opieszałością wieln 
ludzi z św iata handlowego na stra tę  m aterjalną. Z a­
równo trafika główna, ja k  i trafiki mniejsze, sprze­
dawały blankiety, na których znajduje się data 
m utacyjna z 18.... r ., tymczasem wszystkie domy 
bankowe w Krakowie, odrzucały weksla z datą  po­
prawioną na 1900, ponieważ na weksla żadna po­
praw ka nie może być akceptowana. Osoby poszkodo­
wane stra ty  swoje zamierzają dochodzić w dyrekcji 
skarbowej.

Dyrekcja kolei państwowej donosi, że z dniem 
1 stycznia 1900 wchodzi w życie nowy wspólny ze­
szyt D do taryfy  dla austrjacko-węgiersko-szwajcar- 
skiego związku kolejowego.

Z dniem 1 stycznia również wchodzi w życie no- 
wa wyjątkowa taryfa część IV dla pizewozu zboża 
i t. d. w austrjacko węgiersko rcsyjskim związku ko­
lejowym.

Przed kilku dniami pomieściliśmy notatkę, zw ra­
cającą się przeciwko marszałkowi krajowemu z po­
wodu jego angażowania się w agitacji za mniej od­
powiednim, według naszego zdania, kandydatem na 
stano witko dyrektora teatru  we Lwowie. Obecnie z 
poważnej strony informują nas, że zarzut ten był 
o tyle niesłuszny, iż  słowa m arszałka, wypowiedziane 
na przyjęciu Rady miejskiej, nie były wcale obliczo­
ne na propagandę za p. Pawlikowskim, lecz jedynie 
wyrażały, zupełnie zresztą naturalne ubolewanie, że 
publiczność lwowska woli chodzić na operetki, niż na 
poważny literacki dram at. Objaw to zresstą dość po­
wszechny, który można nietylko we Lwowie zaobser­
wować. Nazwiska i powagi m arszałka w agitacji za 
p. Pawlikowskim nadużywa tylko bezzasadnie jeden 
ze współpracowników Gazety Lwowskiej, którego 
zdanie jednak mało zaważyć może na szali. Sam hr. 
m arszałek uważałby tego rodzaju agitacje ze swojej 
strony za rzecz wręcz nieprzyzwoitą i niezgodną ze 
swojem stanowiskiem. Co do sprawy konfliktu obecnej 
dyrekcji tea tru  lwowskiego z władzą krajową odno­

śnie do sprawy emerytury jednej z artystek, należy nadm ie­
nić, że za wpływem m arszałka właśnie, rzecz zesta ­
la  załatw iona w myśl życzeń tej dyrekcji. Dowiadu­
jem y się zresztą, że kandydatury p. Pawlikowskiego 
do teatru  we Lwowie, prócz owego dziennikarza, 
o którym wyżej wspomnieliśmy, nikt już  dzisiaj na 
serjo nie traktuje.

Nasi koledzy lwowscy proszą nas o podanie 
liczby z a s a d n i c z e g o  w y r o k u  t r y b u n a ł u  
N a j w y ż s z e g o ,  u w a l n i a j ą c e g o  p r a s ę  w 
z n a c z n e j  c z ę ś c i  w y p a d k ó w  o d  p r z y m u s u  
§ 19.  u s t .  p r a s o w e j .  Djnosimy im uprzejmie, że 
orzeczenie to z dnia 36 września 1899 r. 1. 13800 
umieszczone je s t w zbiorze orzeczeń Najwyższego try ­
bunału, dołączonym do Verordnungsblatt’u pod Nr. 
2368.

Z Bierzanowa piszą do n a s : W prowadzony u nas 
w roku zeszłym, ofiarnością p. K arola Czecza, miły 
zwyczaj obdarzania na „Gwiazdkę11 ubogich dzieci 
naszej wiosi i podarunkami w odzieży przy urządzo- 
nem „Bożem drzewku11, znalazł i roku zeszłego szla­
chetnych na iladowców. Oto bowiem tutejsza R ada 
gminna ofiarowała na ten cel znaczną kwotę, za któ­
rą , choć częściowo, ochroniono przed srożącą się zi­
mą najuboższe dziatki, a inne obdarzono łakociami, 
zerwanemi z choinki, ustrojonej darem pani Cieczo­
wej. Tutejsze grono nauczycielskie zaś, nie szczędząc 
trudów, uświetniło tę rzewną chwilę szczególniej od­
śpiewaniem przez dziatwę kilku pięknych kolęd, pod 
kierunkiem p. Maksymiljana Guńkiewicza. Szlachetnym 
dobroczyńcom „Bóg zapłaćw.

Niema jak być żydem ! Żyd Seidenfrau, który 
okradł i obrabował wielicką Kasę oszczędności, p rzy­
trzym any w Londynie, został już wypuszczony na 
wolność, ponieważ władze angielskie uznały, że nie 
ma dostatecznych powodów do trzym ania dłużej w 
więzieniu tego „obywatela11. Seidenfrau otrzym aw­
szy wskutek bezdusznej formalistyki prawnej wolność, 
drapnął bezzwłocznie de Ameryki.

Zawsze oni! Z Ja s ła  donoszą, że zbankrutował 
tam  Abraham Safier, właściciel handlu bławatnego.

W  Nowym Sączu zawiesił wypłatę Leib Blumen- 
stock, właściciel handlu galanteryjnego. S tan bierny 
wynosi kilkanaście tysięcy złr.

Na szkołę ludową w  Cieszynie. D r Stanisław 
Hassewicz z K arlsbadu ofiarował 10 .000  rubli na 
założenie szkoły ludowej w Cieszynie.

Samobójstwo konającego. W śród niezwykłych 
okoliczności odebrał sobie życie nieszczęśliwy desperat, 
pozostający na kuracji od miesiąca w wiedeńjkim 
szpitalu powszechnym. Był to suchotnik, któremu le­
karz kazał już  przyjąć Ostatnie Sakramenty. Zanim 
duchowny zdążył pomazać go olejem, nieszczęśliwy 
niepostrzeżenie pod kołdrą zadał sobie dwa uderzenia 
scyzorykiem w serce.

Trzynastoletnia samobójczyni. Trzynastoletnia 
dziewczynka B erta Opitz, córka czeladnika szewskie­
go, wyskoczyła w W iedniu oknem z pierwszego pię­
tra  w zamiarze odebrania sobie życia. Upadła jednak  
na kupę śniegu i nic sobie nie zrobiła. Powodem 
rozpaczliwego kroku był wstyd i obawa przed karą . 
Dziewczyna na lekcji francuskiego napisała o swojej 
koleżance nieskromną uw agę; obrażona oddała kartkę 
nauczycielowi, który zapowiedział, że zepsuta dziew­
czyna surowo będzie ukarana.

Za splądrowanie kościoła św. Józefa w  Pa­
ryżu w dniu 20 sierpnia, podczas znanych rozruchów 
anarchistycznych, siedziało na ławie oskarżonych te- 
mi dniami jedenas u wyrostków od 15 do 20 la t. 
Sąd przysięgłych skazał studenta, Benhaima, z A l­
gieru, na pięć la t więzienia, a sześciu innych oskar­
żonych na więzienie od roku do dwóch. Czterech u- 
wolniono. Jeden ze skazanych usiłował wyrwać s tra ­
żnikowi szablę, aby sobie życie odebrać.

Małżeństwa w  Transwaalu W  T ransw aala fer 
my są bardzo odległe, komunikacja utrudniona, co 
nie sprzyja kojarzeniu się małżeństw. Oto, w ja k i 
sposób młody Boer przystępuje do wybrania tow arzy­
szki życia. Naprzód przebiega w myśli wszystkie 
dziewczęta okoliczne odpowiedniego wieku i m ajątku, 
potem zakłada pióro strasie na kapelusz, siada na 
koń i odbywa matrymoojalną wędrówkę. Przybywszy 
do pierwszego domn, wskazanego na liście kandyda­
tek, wchodzi do niego w milczenia, wyjmpje pudełko 
suszonych śliwek i świecę woskową. M atka i panna 
rozumieją tę mowę symboliczną. Śliwki są przezna­
czone dla pierwszej i zwykle bywają przyjęte. Świe­
czka jest dla dziewczyny — i czasami bywa odrzu­
cona. W  takim  razie młodzieniec dosiada rum aka i 
jedzie dalej. Jeżeli zaś dziewczyna się zgadza na 
ofertę, to zapala świeczkę, m atka wychodzi z pokoju, 
wsunąwszy wpierw szpilkę o kilka cali poniżej pło­
mienia, czem wyznacza młodej parze długość rozmo­
wy. Podobno państwo młodzi opuszczają nieraz szpil­
kę niżej, gdy m atka wyjdzie za drzwi.

Nekrologja. Jan Kazimierz Włodarski, sekretarz m a­
gistratu w Wieliczce, zmarł, przeżywszy lat 36.

— Marceli Janecki, heraldyk, współpracownik pisma

ZDZISŁAW ZDANOWICZ
K ra k ó w , ul. S ła w k o w s k a  8 , vis-a-vis Hotelu Saskiego. 3593

poleca K o szu le  gładkie i ozdobne frakowe, K ra w a ty  najmodniejsze, R ęk a w iczk i, Szelki, Skarpetki, 
Pończochy, — Chusteczki, — Lustra, — Grzebienie, — Mydła, — Perfumerje, — Woda kolońska.
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„Adelsheroldu, zmarł w Berlinie, przeżywszy 45 lat.

— Józef Leks/ycki, archiwarjusz rejencji poznańskiej, 
zmarł w Poznaniu, przeżywszy lat 45.

Nadesłane ofiary (do rąk siostry Marji Kolety Feli- 
cajnki) na budo*ę domu ubogich staruszek w Krakowie 
na Bliclm: 1) Wydział Rady powiatowej w Bu;zaczu 10 
złr. 2) Kasa oszczędności w Samborze 10 złr. 3) Człon­
kowie Wydziału Towarzystwa Tatrzańskie ?o 10 złr. 4) 
Kasa oszczędności w N. Sączu 5 złr. 5) Wydział Rady 
pow. w Drohobyczu 5 złr. 6) Filja Tow. kredyt, we Lwo­
wie 5 2 łr. 7) Dyrekcja Kasy Zaliczkowej w Marjampolu 
koło Halicza 2 złr. Bóg zapłać za miłe Bo^u ofiary. Za­
kład przyrzeka serdeczną wdzięczność w gorącej modli­
twie.

G ab ryelsk i (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w A ustrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 5 0 0 — wiedeńską po 300 złr.

H U M O R .

W menażerji.
Cicerone do publiczności, wskazując kolejno okazy:
— To jest słoń, który nie ma wcale łba, ale po bułki 

i pierniki sięga wprost ogonem... A to egipski „introli- 
gator“, on się nie brzydzi zjeść żalnego najobrzydliw­
szego zwierzęcia i nawet połyka człowieka... To jest hye- 
na, która punkt o 12 w nocy wychodzi na cmentarz i 
zjada trupy żywcem... Oto boa „konduktor14, potrafi przez 
365 dni nic nie jeść, a potem cały rok zostawać o g ło ­
dzie... A teraz pokażę państwu najrzadsze zwierzę na 
świecie — goryla, który jest bardzo niebezpieczny i dla­
tego... zostawiliśmy go w domu...

Czterdzieste czwarte ciągnienie losów 
m . K ra k o w a .

We wtorek w pierwszym dniu losowania wy­
ciągnięto oprócz głównych wygranych, (ogłoszo­
nych w południowym wtorkowym numerze) osiem­
set losów miasta Krakowa, które wygra­
ły po sześćdziesiąt koron. Dokończenie ciągnie­
nia odbyło się w środę o godz. 9, gdzie wy­
losowanych będzie pozostałych 693 losów, rów­
nież wygrywających po 60 koron. Rozchodzi się 
niesprawdzona dotąd pogłoska, że główna wy­
grana 50.000 koron dostała się w ręce jednego 
z urzędników krakowskiej dyrekcji policji.

Po 60 koron wygrały następujące numery: 
206, 226, 143, 467, 061, 542, 925, 733, 404, 
103, 405, 1.902, 731, 220, 550, 152, 708, 268, 
337, 609, 920, 580, 884. 2.968, 181, 910, 724, 
940. 734. 3.110, 838, 015, 103, 480, 853, 086. 
4.580, 829, 509, 934, 043, 101. 475, 005, 717, 
349, 096, 737, 264, 293, 280. 5.599, 753, 989, 
776, 953, 343, 078, 554, 761, 527, 458, 305, 
079. 6 205, 332, 638, 660, 349, 223, 723, 538, 
80.4, 99S. 191, 679, 337. 7.530, 814, 338, 261,
118, 614, 377, 649. 586, 251, 383, 823, 604,
142, 776. 8.244, 162, 505, 154, 418, 253, 473,
328, 774, 816, 807. 9.516, 126, 922, 694, 569,
957, 691, 762, 345, 238, 457.

10.305, 268, 149, 789, 914, 495, 354, 976, 
369, 802, 320, 049, 357. 1 1.231, 810, 030, 054, 
775, 580, 100, 287, 357, 579, 655, 661. 12.514, 
392, 404, 650, 105, 043, 629, 209, 950, 483, 
391, 194, 973, 161,276, 924. 13.739, 508, 184, 
316, 968, 515, 621,487, 588, 199, 595. 14.765,
666, 831, 010, 260. 294, 789, 887. 15.822, 558,
88(6 565, 950, 408, 860, 436, 581, 211, 773, 
16.589, 207, 407. 085, 118. 186, 109, 724, 416, 
002,'778, 265, 504, 638. 17.313, 280, 169, 919, 
144, 226, 134, 147, 842, 111, 704, 282, 825. 
18.463, 361,201. 983, 946, 862, 308, 218, 335, 
769, 656, 437, 170, 137, 051, 110. 19.220, 047, 
373, 421, 918, 440, 360, 022, 634, 630, 943, 
839, 790, 370, 149. 20.443, 116,230, 411, 958. 
21.210, 910, 158, 681, 361, 784,989, 782, 084. 
22.165, 224, 152, 172, 222, 220, 106, 856, 394, 
623, 556, 365, 212, 654, 508, 922. 23.217, 944,
729, 982, 275, 535, 437. 807, 057, 078. 24.015,
383, 368, 558, 410, 897, 389, 156, 540, 441, 
531, 652. 25.155, 940, 318, 763, 692, 358, 715, 
590. 26.768, 796, 417, 993, 274, 529, 925, 221, 
096, 910, 125, 200, 277, 115, 943. 27.438, 091, 
344, . 619, 737, 493, 585, 789, 857, 052, 555, 
815. 28.615, 517, 950, 379, 923, 328, 564, 142, 
549. 29.463, 989, 078, 358, 058, 236, 449, 660, 
828, ] 36, 473, 882, 884. C. d. n.

Depesze połudn. „Głosu Narodu".
Sytuacya wewnętrzna.

Wiedeń 3 stycznia. (Tel. Prezes mini-
strów węgierskich Koloman Szell przybył dzisiaj 
do Wiednia i zabawi tu przez czas dłuższy, 
prawdopodobnie do końca sesyi delegacyjnej.

Delegacje rozpoczynają na nowo swoje obrady 
w dniu 9 b. m. Sesya delegacyjna potrwa pra­
wdopodobnie do dnia 20 b. m.

Cesarz wyjechał wczoraj o godz. 3 po po­

łudniu do Radrner w Styrji i zabawi tam az do 
początku przyszłego tygodnia. Do tego czasu 
wszelkie decyzje w zakresie polityki wewnętrz­
nej są wstrzymane.

X. fr . Tresse przewiduje, że dymisja gabinetu 
nastąpi około połowy stycznia. Zgodnie z inne- 
mi informacjami i ten dziennik wymienia Kor- 
bera jako przyszłego szefa rządu.

Rokowania w sprawie porozumienia czesko- 
niemieckiego odbędą się na gruncie parlamen­
tarnym bezpośrednio przed zwołaniem parlamen­
tu, który zostanie zwołany najpóźniej 1 lutego. 
Parlament będzie tym razem obradował dłuższy 
czas bez przerwy.

Komunikat „Fremdenblattu“.
Wiedeń 3 stycznia. (Tel. pryw.). Organ mini­

sterstwa spraw zagranicznych, Fremdenblatt, o- 
głasza komunikat, wyrażający zdumienie z po­
wodu, iż zagranicą przywiązują niestosunkowo 
wielką wagę do wystąpień skrajnych mówców w 
delegacjach wspólnych, a w szczególności do mo­
wy del. Ugrona w delegacji węgierskiej i do 
mowy del. Gregra w delegacji austrjackiej. — 
jFremdenblatt nawiązuje do hypotetycznego twier­
dzenia w mowie Gregra, że cesarz niemiecki od­
działał na zniesienie rozporządzeń językowych w 
Austrji. Fremdenblatt uważa za nadzwyczajne 
nadużycie wciąganie do, parlamentarnej dyskusji 
obcego władcy sprzymierzonego mocarstwa, wład­
cy o znanej lojalności, którego interwencja w 
sprawach wewnętrznych Austrji jest zupełnie 
wykluczona; równie rząd niemiecki, jak i mia­
rodajna prasa niemiecka, zachowują najpełniej­
szą objektywność wobec wewnętrznych sporów 
Au stro-Węgier.

Reforma sztabu jeneralnego.
Wiedeń 3 stycznia. (Tel. prywatny.). Sztab 

jeneralny armji austro-węgierskiej ulegnie grun­
townej reformie. Reorganizacja sztabu polegać 
będzie na tern, iż sztab obejmować będzie całą 
armję. Dotychczas landwera i honwedzi nie byli 
przyłączeni do organizacji szthbowej. Reforma ma 
na celu wprowadzenie większej jeszcze jednoli­
tości do całej armji.

Zwiększenie floty austrjackiej.
Budapeszt 3 stycznia (Tel. B. Kor.). Del. Bol- 

gar przemawiał w komisji dla marynarki również 
przeciw polityce kolonjalnej i powiększeniu 
floty.

Minister Gołuchowski położył nacisk na to, 
że już nie idzie o ochronę handlu, ale o obronę 
wybrzeży.

Admirał Spaun twierdził, że idzie o obronę 
Adrjatyku.

Komisja uchwaliła ordinarium i ekstraordina- 
rium marynarki, oraz kredyty dodatkowe.

Zniknięcie chorągwi.
Praga 3 stycznia (Tel. pryw.). Wczoraj rano 

zniknęła z mostu czarno-żółta chorągiew. Sznur 
został przecięty. Władze wdrożyły śledztwo.

Sejm węgierski.
Budapeszt 3 stycznia. Komisja budżetowa Sąj- 

mu węgierskiego przyjęła budżet obrony kra­
jowej.

Referent przedl ożenią X e m e n y i urguj e 
sprawę reformy postępowania karnego w sądach 
wojskowych.

G aj a r i przemawia za dwuroczną służbą woj­
skową.

Gj ur  ko w omawia sprawę „jelenw. Sądzi, 
że forsowanie tej sprawy nie jest na miejscu, 
przeciwnie zaś, może się stać niebezpiecznem 
z tego powodu, że gdyby w Węgrzech upierano 
się przy „jelentt zamiast „hiertt, może to wywo­
łać podobną akcję w Kroacji i Slawonji. gdzie 
służbowym językiem bonwedów jest język kroacki. 
To wszystko zaś mogłoby o-łabić jednolitość ar­
mji, a więc jej silę. Idea, czy fakt istnienia pań­
stwa węgierskiego nie jest przez słowo „hiertt 
zagrożona.

Minister honwedów F e j e r w a r y  oświadcza, 
że terminu reformy procedury karnej wojskowej 
ściśle oznaczyć nie może, jakkolwiek rząd jest 
przekonany, że dotychczasowa procedura już się 
przeżyła, a rząd zajmuje się stale przygotowa­
niami do wprowadzenia nowej. Sprawa dwule­
tniej służby wojskowej jest trudna. Byłoby to 
wprawdzie połączone z oszczędnością, jednak u- 
stawowo byłoby ciężko tę kwestję unormować 
ze względu, że w innych odłamach służby woj­
skowej, po za honwedami, jest trzyletnia służba 
konieczna.

Proces spiskowców w  Paryżu.
Paryż 3 stycznia. (Tel. B. Kor.). Trybunał 

stanu wydał werdykt uznający winnym Buffefa 
z przyznaniem okoliczności łagodzących. Godefroy,

nr. Saoran-Bonteyes, Devaux i Deramel z, u Mail 
uwolnieni. Następne posiedzenie trybunału dziś 
we środę.

Wojna w  A fryc e  południowej.
Londyn 3 stycznia. (Tel. B. Kor.) Urzędowy 

telegram Wbite’a z Ladysmitb z d. 31 grudnia 
donosi, że w wojsku angielskim wzmaga się fe­
bra i dysenterja,

Londyn 3 stycznia. (Tel. B. Kor.) Według 
wiadomości nadeszłycb do ministerstwa wojny, 
rozbił pułkownik Pilch Boerów pod Belmont, 
Zdobył obóz i wziął czterdziestu jeńców. Po 
stronie Boerów mają być znaczne strat? w lu­
dziach. Po stronie Anglików jest tylko jeden o- 
ficer i 2 żołnierzy rannych.

Londyn 3 stycznia. (Tel. pryw.). Wbrew osta­
tnim wiadomościom, według których Roberts 
miał orzec, że najwłaściwszym będzie marsz 
z cała posiłkową armią przez Przylądek wprost 
na Oranję, donoszą, że naczelny wódz rozmyślił 
się i powziął postanowienie całkiem odmienne.

Zmiana w postanowieniach ma polegać na 
tern, że Roberts, stanąwszy za 2 lub 3 tygodnie 
szczęśliwie na ziemi afrykańskiej, pospieszy ra­
czej na pomoc Butlerowi, aby łącznie z nim spró­
bować jeszcze raz odsieczy Ladysmith, gdzie 
White może się podobno trzymać jeszcze czas 
dłuższy, gdyż przedewszystkiem chodzi w oblę- 
żonem mieście o żywność, a na niej jeszcze Wbi­
temu nie zbywa.

Z siedmiu bataljonów V-ej dywizji Warrena, 
które w Capetown już wylądowały, pięć wysła­
no do Natalu, a tuż za niemi, czy razem z nie- 
mi, popłynął do Durbanu osobny okręt z nowemi 
armatami, mułami i amunicją dla Bullera.

Londyn 2 stycznia. (Tel. B. Kor.) Siódma dy- 
wizya zmobilizowana odpłynąć ma do Afryki po­
łudniowej przed 11 b. m. Pierwsze okręty od­
pływają już we czwartek.

Londyn 2 stycznia (Tel. prywat.) Kolonialny 
oddział ochotników Imperial Ligtb Horse starł się 
z 300 Boerami, którzy stoją na południe nad 
rzeką Tugelą. Boerowie cofnęli się.

Londyn 3 stycznia. D o t y c h c z a s ,  j a k  
s t w i e r d z a  b i u r o  R e u t e r a  n i e m a  ża-  
dnej  u r z ę d o w e j  w i a d o m o ś c i  o w z i ę ­
c i u  C o l e s b e r g a  p r z e z  A n g l i k ó w .

W Hert w Szkocji zaszła katastrofa kolejo­
wa, która dotknęła pociąg wiozący żołnierzy 
przeznaczonych na plac boju do Afryki połu­
dniowej. Dwanaście osób jest rannych. Dwa wa­
gony są zniszczone.

Potyczka pod Colenso.
Londyn 3 stycznia. (Tel. B. Kor.). Minister­

stwo wojny ogłasza sprawozdanie telegraficzne 
jenerała Freucba o potyczce pod Colenso, według 
którego jenerał przez dłuższy czas walczył z nie­
przyjacielem, aż złamał jego szeregi i o godz. 
1-ej po południu zajął miasto, napadłszy z nie- 
nacka na niczego się nie spodziewającą załogę i 
zmusiwszy artylerię boerską do milczenia. Około
1.000 Boerów cofnęło się z dwoma armatami 
ku Norwasbont. Anglicy mają 3 zabitych i kilku 
rannych.

N A D E S Ł A N E .

SKŁAD FORTEPIANÓW
W. B a r a b a s z  i S p .

Kraków, Rynek 39, I ptr.. 3588

Polecamy do nabycia w e w szystkich 
księgarniach:

K ra j w  o b ra za c h .
„Królestwo Polskiew, zbiór fotografij najbardziej 
uwagi godnych miast, okolic, zabytków i dzieł 
sztuki, złożony z 14 zeszytów, w ozdobnej płó­
ciennej oprawie, według rysunku Piotra Stachie- 

wicza — 10 złr.
Album Henryka Sienkiewicza

do powieści „Ogniem K Mieczem“,
13 rycin 8-ka, broszurowane, cena . . . 1.20.
oprawne w p łó tn o .............................................. 1.80.
w teczce płóciennej ryciny na kartonie. . 2.50.

Album Henryka Sienkiewicza
do powieści „ Potop“, 3310

16 rycin 8-ka, broszurowane, cena . . . 1.20.
17 rycin z Prologiem 8-ka, oprawne w płótno. 1.80. 
16 rycin w teczce płóciennej na kartonie . 2.50.
A lbum  „K rólow ie polscy"

w ozdobnej płócien, oprawie brzeg złocony . 1.20. 
Z opłatą porta 20 ct. więcej. Można zamawiać przez 

Dział inseratowy „Głosu Narodu", Kraków.
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A. Skórczewski i Polakiewicz
w Krakowie, ul. Floryańska 13.

Magazyn nowości dobrze zaopatrzony
POLECA:

K raw aty  wszelkiego rodzaju,
R ękaw iczk i pragsk ie, damskie i męskie, 
B ie liznę męską, białą i kolorową, 
B ie liznę  D ra  P ro f. Jaegera,
P ask i damskie, męskie i dziecięce, 
K nfry , Torby i P rzybory  do podróży.

W IELKI SKŁAD

3984

K A L O S Z Y  R O S Y J S K I C H  firmy: „Russian- 
American India Rubber Compagnie St. Petersburg."

KOMISOWY SKŁAD 
B u c i k ó w  i  B u t ó w  s u k i e n n y c h ,

damskich i dziecinnych,
■M F* C en y  s ta łe ,  m o ż l iw ie  n is k ie .

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia bezzwłocznie.

Egzamin. Maszynista
monter, kawaler, obznajomiony z 
fabrykacją dachówek, poszukuje 
posady. Bliższa wiadomość w dzia* 
le inser. „Głosu Narodu" pod 1 

4098. 2 6

B e z p ła tn ie
4 tomy powieści: 

Klemensa Junoszy „Wnuczek" 
A. Miecznika „Owanes Ohana" 
St. Ariela „Ułudy ‘

co kwartał tom 
otrzymają jako

prenumeratorzy galicyj scy

Tygodnika i d  i Powieści

Jan Strycharski
w  K r a k o w ie , u lica  J a g ie llo ń s k a  HTr. |7 ,

POLECA
N A T U R A L N EW Y B O R N E

99

Marka ochronna. Odznaczone na Wystawi# krajów j 
wr, 1894 dyplomem honorowym c.k. 

Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

l i

* K i *  * ?;

w K r o ś n ie
poleca Szarown. P. T. Publiczności 
swego wyrobu czyste iniar.e, sławne

z .dobreci, rgcaaie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od'najgrubszych do najcieńszych web

i b ie l iznę  s to łow ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

• ra z  dostarcza k o m p l e t n e  i najtańsze

B P  wyprawy ślubne.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosno, (poczta, 

telegraf i stacja kolejowa w miejscu). 2778
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną poczt}.

pismo ilustrowane dla kobiet
Wychodzi co tydzień i za­

wiera prócz powieści oryginal- 
! nych i przekładów, różnych 

artykułów literackich, przepi­
sów kucharskich i gospodar­
stwa domowego, najświeższe 
obszerne korespondencje z Pa­
ryża, Londynu, Włoszech etc.

! o modach oraz o s o b n y  b o -  ) 
g a t o  i l l u s t r o w a n y  \  

i d z i a ł  poŚAvięcony wyłącznie ( 
i modom (do 2.' 00 illnstracyj 
mód) kroje (12 wielkich arku­
szy rocznie), tablice haftów i 
robót kobiecych etc.

Cena prenumeraty w Kra­
kowie i we Lwowie kwartal­
nie I złr. 80 ct. Na prowin- 
cyi 2 złr. 20 ct. Rocznie 7 złr. 
20 ct. Z przesyłka rocznie 
8 złr. 80 ct. 4008

Prenumeratę przyjmują: 
w Krakowie: Księgarnia S. 
Krzyżanowskiego; we Lwowie: 
Ajencja pism Sokołowskiego 
Passaż Hausmana, oraz wszy- 

\ stkie księgarnie. Nnmera oka­
zowe i prespekta gratis.

Butelka
Małwazyą Gutland białą . . . .  2 50 
Małwazyą Gutland czerw. . . . 2 50
Mavrodaphne czerw, deser. . . . 175 
Glaucos, przyjemniej, od Malagi 1-50

Butelka
Achajskie niesłodkie (Scherry) 1*75
Cypro wyborne słodkie 1*50
Małwazya, szlachetne b. pełne 

Wino słodkie.............................1*75
1 Litr 3/4Litra Litr na miarę 

C V p i l i l i O l l i s i  gładkie b. smaczne Butelka —'80 —‘60 — '75
M o S C a t O  słodkawe doskonałe „ — —*80 1’—
S e c t  pełne zamiast dobrego Węgra 1 — 1-20
A fry k a ń sk ie  „Sum os"  wyborne z bardzo

przyjemnym smakiem i zapachem Butelka — — ■85
|li;HA Steinwein (Boxbautel) ButelkaWina Ausłrjackie 1̂ “  >,iGoldmarke białe i czerw.

W ino SzampaAskio M ONOPOLE DEMI SEC
Butelka 3 złr.

i t t  f "11 • ~| /  I  • Pomarańczowa, Butelka 1*30
W  o d k i  Ł r d a n s k i e  Kminko™

Stanisława FJfs
Pracownia Sukien i Okryć dam­
skich, oraz Salon Mód, udziela 
nauki kroju najnowszej metody, i
Od zrobienia sukienki złr. ij 
wyżej. — Kraków, ul. Zwierzynie- 

1 cka L. 1”. 4072 3 3

i Dra J. Zdania
1*30

Złotówka f „ 1*30
  Żytniówka

Kminkówka 
Kontuszówka 
Gorzka 
Winiak 
Jałowczak 
Borówczanka

Wskutek uchwały Wydziału wierzycieli ma?y konkursowej 
Bernarda Kornbluma, rozpisuje sig w drodze ofert pisemnych

1 Fabryka Maszyn po­
szukuje zjfrjz lub później 

| początkującego 4111 *
C O G N A C  T O K A J S K I

Sprzedaż dwóeh realności Buchaltera i Magazyniera1
do tejże masy należących, a mianowicie:

1) realności w Krakowie, przy ul. Radziwiłłowskiej pod L. 5 
położonej;

Reflektanci zechcą swoje oferty 
[ piśmienne do działu inser. „Głosu 
Narodu" pod 1. M . P .  nadesłać.

'/i Rut. 7o But.
1 Cognac z litr V. złr. 2 złr. 1-20

„ V.O. „• 3 „ 1*75
„ v.o.c. „ 4 „ 2-50
„ Y.O.C.B. „ 5 „ 3*—

Cognac sec . 
Kronen cognac 
Medicinal „ 
Diabetiker „

7, But. % But. 
złr. 6 złr. 3*50 

Q „ 4'50 
* 3-50 
- 3*50

6
6

2) realności w Krakowie, pr/y ul. Bernardyńskiej pod L. 8 
położonej;

Oferty mogą być wniesione także na każdą realność z osobna. 
Oferty pisemne należy wnieść najdalej do 1 5  S t y c z n i a  

1 9 0 0  r .  włącznie na ręca D-ra Ludwika Szalaya, adwokata krajowego 
w Krakowie, zarządcy masy konkursowej Bernarda Kornbluma. Do 
oferty należy dołączyc, tytułem waljum, ó70 ofiarowanej ceny kupna 
Oferty bez wadjum nie będą uwzględnione. Przyjęcie lub odrzucenie 
wniesionych ofert zależeć będzie od Wydziału, a odnośna decyzja 
nastąpi najdalej do 15 Lutego 1900 r. 40f4 3 5

Bliższych wyjaśnień udzieli K a n c e l a r j a  a d w .  D r a  
L u d w i k a  S z a l a y a  w  K r a k o w  i e ,  u l .  ś w .  J a n a  1. 3 .

Hodowla jrawiziwyci 
Hercensklcli

K a n a r k ó w
dobrych śpiewaków, 

śpiewających przy świetle, spro­
wadzonych z Andreasberg w Harcu, 
sprzedaje i wysyła na zamówienia 
od 5 do 10 złr. za sztukg. 3 dni, 
na próbę pozostawia. JAN SZUFA j 
w Krakowie, ul. Florjańska L. 4 7 .’

K oniak  Czuba -D u ro z ie r  & Com p.
Butelka oryginalna 1-80, 2-50 i 3 złr.

W y s y ł k i  n a  p r o w i n c j ę  o d w r o t n i e  w  Butelkach, Be­
czkach i w  Gąsiorkach oplatanych po 3, 5, 10 i 15 Ltr.

^ X  :XiX > *X  * ;X  X,X X  *X X X  >*X * 4X % X
m V  v,V xV v.V v.V v.V .V-X ,vfot ,xX,xX y.V XV. .,xX1.1*X

Prenumerować można wprost w Administracji w  kantorze drukarni nakładowej STAN ISŁAW A MANIECKIEGO i SP. — Lwów, ulica 
______________________Kopernika L. 9, lub w  każdsj księgarni, tak w  Krakowie jak i na prowincji.

Biblioteka najnowszych powieści i nowel
Co sobota  to m  p ow ieśc i z a  3 0  c t.

Kwartalna prenumerata (13 tomóio) 3 złr. 50 ct. — miesięczna (4 tomy) 1 złr. 20 ct.— rocznie 14 złr.

Z początkiem Stycznia 1900 roku, rozpoczynamy we Lwowie wydawnictwo pod powyższym tytułem, które wszyscy amatoro- 
wie belletrystyki przyjmą z szczerą radością. Zwłaszcza płeć piękna, tak żądna nowości w tym kierunku, wydawnictwo nasze przyj­
mie z wdzięcznością.

Szczegółowego programu wydawnictwu naszemu z góry postawić nie możemy, gdyż zamieszczać będziemy w tłomaczeniu no­
wości, jakie nam przyniesie literatura wszystkich krajów, a które natychmiast rozgłos w swej ojczyźnie zyskały. Ten tylko zasadniczy 
program stawiamy, że „ B I B L I O T E K A ^  nasza będzie bezwarunkowo mogła być czytaną nawet przez młodziutkie panienki.

Wydawnictwem naszem nie stwarzamy konkurencji warszawskiej Bibliotece dziel wyborowyeh, gdyż tamta daje rzeczy orygi­
nalne i naukowe, nasze zaś wydawnictwo przynosić będzie tłomaczenia najnowszych dzieł literatury zagranicznej, a zajmując się tylko 
belletrystyką, umieszczać będzie jedynie powieści i nowele.

Chcąc połączyć nadobne z nżytecznem, ustanowiliśmy cenę prenumeraty i pojedynczych tomów tak niską, jaką tylko wielkie 
wydawnictwa zagraniczne ustanowić są w stanie, licząc na to, iż nasza Biblioteka najnowszych powieści i nowel znajdzie się w każdym 
domu w Polsce. W tym celu apelujemy do naszych Pań, prosząc je o opiekę nad naszem wydawnictwem, w zamian zaś dajemy przy­
rzeczenie, iż opieki tej nie pożałują.

Biblioteka najnowszych powieści i nowel wychodzić będzie co sobotą w  objętości jednego tomu i przyniesie w  tłomaczeniu 
najnowszą powieść z literatury zagranicznej. Przez rok stanowić to będzie sporą bibliotekę w  ilości 52 tomów, za lat zaś kilka każdy 
nasz prenumerator posiadać będzie własną bibliotekę, w  ilości kilkuset tomów.
C ena p o jed y n czeg o  tom u w y n o s i 3 0  c t., w  p ren u m eracie  n ie sp e łn a

obok bramy FlorjańsfcleJ

gruntownie odrestaurowany 
i  z  wszelkim komfortem  

urządzony
poleca się i nadal łaska­
wym względom Szan. 

P. T. Publiczności.

P ok o je  gościnne  
oeny umiarkowane.

s t a j n i e T w o z o w n ie .

Przystanek kolei konnej.

Prenum erątorow ie zam iejscowi otrzym ają tom zbrosznrowany fra n co , każdej n iedzieli rano.
Prenumerować można wprost w  Administracji w  drukarni nakładowej Stanisława Manleckiego i Sp. —  Lwów — ul. Koper­

nika L. 9, lub w  każdej księgarni tak w  Krakowie, jak i na prowincji.
3922 6 o S ta n is ła w  M a n ie e k i  wydawca.

Milę od Jasłą
mały, dobry folwark
100 roli, 24 łąk doskonałych, 
60 Jasu 36-letn. sosnowego 
pięknego, z ślicznym parkiem 
i ogrodem owocowym, razem 
192 mórg, jest za dopłatą 
23.000 złr. do długu banko* 

wego, każdego czasu
do sp rzed an ia .

Łaskawe zgłoszenia do p. 
Jana Strycharskiego, Kra­
ków, Jagiellońska; 7. 3264 4 O

Poleca Ed. KlimekB u fe t  obficie zaopatrzony przy handlu na dole, wspaniałe sa le  Jad a ln e  
i g a b in e ty  na I-szem piętrze na obiady i kolacje, zdrową sm aczn ą

k u ch n ię , p iw o  p ilzn eń sk ie  i b a w a rsk ie  3450 9 10 W  K R A K O W IE . 

M ieszk an ie  do  w y n a ję c ia :  D w a  p o k o je , z ok n am i n a  R y n ek  g lń w n y , r ó g  u l. B r a c k ie j .
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B r a d e ’g O
Kalosze rosyjskie

(przedtem Marlacellskle krople)
sporządzane w Apteoe vzum Konlg von Ungarn"

I h S i K a r o l a  B radego w  W iedn ia  I.,
Flelsohmarkt I,

■d dawna ze skuteczności znany środek leczniczy o pobudzają* I  
• e a  I wzwacalijąnew działaniu na żołądek przy złem trawieniu 

I Innych dolegliwośolaoh żołądka.
Cena flaszki 40 cent. —  podwójnej 70 cent.

Zwracam ponownie uwagę na to, źe powyższe krople żołąd­
kowe często są fałszowane — proszę więc uw&zać r powyższy 
ua> ochronny z podpisem C . B rw d y , i wytworów nie walą­

cych powyższej marki ochronnej z podpisem C . B r a ł y ,  jako 
nieprawdziwych, nie kupować.

K ro p le  żo łą d k o w e  ć ! PB r a d y
(dawniej Marlaoellskle krople żołądkowe)

«ą zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako 
znak ochronny obraz Matki B. Mariacellakioj. Pod znakiem ochron­

nym musi się znajdować taki podpis: ^ t y w u b i *
Składniki są podane. '  2638

Krople żołądkowe są do nabycia we wszystkloh aptekaoh.

Kurtki Lccden, pończochy, czapki, kapelusze i ręka­
wiczki do polowania.

Kamizelki w łóczkowe i jelonkowe z flanelą. Bieliznę 
wełnianą, skarpetki, pończochy.

Pledy i koce podróżne.
Szlafroki męskie himalaya. — Pantofelki i buciki 

filcowe.
Bieliznę męską, kołnierzyki, mankiety, najśwież­

sze krawaty, 3gg3 g 10

w wielkim wyborze, po przystępnych cenach, polecają
B R . B IL E W S C Y

w K ra k o w ie , obok kośc io ła  N a jśw . jP . M a rji.

>Vl i l a  Piękna
w Gródku,

koło Lwowa, w miejscu suchem. 
dobrze zbudowana, obejmująca 6 
pokoi, 2 kuchnie, 2 przedpokoje, 
werandę oszkloną, łazienkę, 2 pi 
wnice, wraz z drugim budynkiem 
pod blachą, używanym na staj­
nie, wozownie, chlewki, kurniki, 
który jednak małym kosztem mo­
że być na mieszkanie przerobiony, 
z ogrodem kwiatowym przed wil­
lą. oraz ł/g mrg. owocowym i wa- 

i rzywnym za domem, jest z powo 
du przeniesienia właściciela

do sp rzed an ia .
Dług bankowy ciąży 3.500 złr. 

Kapitał potrzebny 7.000 złr. — 
Wiadomość bliższa: Jan Strychar- 
ekl Kraków. >sl - 8 u

Godziny konwersacyjne
niemieckiego języka

udziela się dla P. P. Studentów, 
tygodniowo 3 razy od godziny 5 
do 6 po południu. — Honorarium 
miesięcznie 4 korony. Wpisywać 
się można codziennie od godziny 
4 - 5  po południu. Kraków, Stu­
dencka 2, lii piętro. S c h m i d .

F o lw a rk *027

200 morgowy, w doskonałej 
glebie w danym razie za do­
płatą tGko kilkunastu tv s :ęcy 
jest zataz do sprzedania. — 
Wiadomość w kant. J . W en 
tzel, Kraków. Rynek główny.

2 Pomieszkania
z lokalami, nadające się Da inte 
re3 pewny w Rynku i przy ulicy 
najruchliwszej do wynajęcia dla 
dobrych drześcijan półdarmo w 
Dębicy. — Bliższa wiadomość: Za* 
krzyczkowski, restaurator kolejo 
4097 wy w Dębicy. 2 6

C. k. a n s t r j a c k i e  k o l e j e  p a ń s t w o w e .

WYCI ĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od dnia 1-go październ ika 1899 roku  (w ed ług  czasu środkow o-eu ropejsk iego ).

Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):

5.35 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa 
5-41 „ „  „ * * przystanku

1 do Oświęeima, ma
\ i  '  ' ’, tam połączenie do 
f Wiednia i Wro- 
J eławia.

6.31 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
<L38 „ * » „ * z Podgórza Płasz.

ramo pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
*8.24 „ „ „ „ „ z Podgórza Płasz.

$ .05 przed poł. poc. mięsz. Nr. 1633 z Krakowa (przez
Zwierzyniec)

$ .19 » » » * » ze Zwierzyńca
'9.22 * „ „ osob. „ 1012 z Podgórza Pła­

szowa
9.29 « « „ „ „ z Podgórza przy­

stanku

11.00 przed poł. poc. osob. Nr, 13 z Krakowa 
11.12 „ „ „ » n n z Podgórza Płasz

do Podwołoczysk; ma połączenie 
w Podgórzu Pł. dn Suchy, w Tar­
nowie do Stróż, Nowego Zagórza, 
Stryja, Czortkowa, N. Sącza, (a od 
1 lipca do 15 września aż do Orło­
wa), w Rzeszowie do Jasła i N. Za­
górza, w Jarosławiu do Rawy Ru­
skiej i Sokala, w Przemyślu do 
Chyrowa i N. Zagórza, we Lwowie 
do Stryja, Łi wocznego i Suczawy, 
w Kra snem do Brodt w w Pidwo- 
łoczTskach do Kijowa i Odessy, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa.
do Tarnopola, ma połączenie w 
Podgórzu Pł. do Suchy, w Bierza- | 
nowie do Wieliczl i w Dębicy do , 

, Rozwadowa i Nadbrzezia; w Prze- < 
myślu do Chyrowa, N. Zagórza, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; 
we Lwowie do Rawy Ruskiej, Stry­
ja, Ławocznego i Czemiowiec. 
do Husiatyna przez Suchg. N. Stacz, 
N. Zagórz, ma połączenia w Kal- 
warji do Wadowic i Bielska: w Su­
chy dc Żyw ca i Zwardonia; w N. 
Sączu do Orłowa i Koszyc ; w Stró­
żach do Tarnowa, w Zagórzanach 
do Gorlic ; w Jaśle do Rzeszowa, 
w N. Zagórzu do Mezó Laborcz. 
do Podwołoczysk, ma połączenie 
w Tarnów ie do Orłowa i Koszyc; 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó­
rza, we Lwowie do Su^zawy; w 
Krasnem do Brodo w, w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Borkach wiel­
kich do Grzymałowa.

Iz Pftdw«łe8zy8kr ma połączeni* wTa> 
nopolu od Halicz*; w Krasu** od Bro 
dow; we Lwowie od Beł&e* i Suczaw* 

4'40 „ „ „ „ „ do Krakowa! w Przemyśla od 1L Zagórz*; w Rz*

6*09 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgórza przy
staniu

6‘15 „ „ „ „ „ „ Podgórza Pła
azowa

6*20 „ „ mięsz. „ 1602 „ Zwierzyńca
6*36 „ „ „ „ „ „ Krakowa (przez

Zwierzyniec)

szowie od Jaota; w Tamowi* od Stró?.

ze Stanisławowa przez Chyrów ft, 
Zagórz, Nowy Sącz Suchą; ma pi 
łączenie w Jawie od Rzeszów*; w Z*

forzanjwłH od Gorlic; w Stróżach o< 
'arnowA.

7.00 rano poc. posp. Nr. 2 do Krakowa

z Konstancy I Bukaresztu przez Itzkany, 
Czerniowce, Stanisławów, Lwów, ma w Kon­
stancy połączenie od okrętu z Konstanty 
nopola, we Lwowie ze Stryja, w Przemyślu 
z Chyrowa.

7.45 rano pociąg osobo w. Nr. 1015 do Podgórza . z Suchy, ma połączeni* w Kalwar-
przystanku | od Wadowic; w Skawinie od Oswię

7.53 „ Podgórza ć cima; w Podgórzu Płasz. do Krakó 
Płaszowa ' wa i Lwowa.

8.33 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza
Płaszowa

8.45 „ „ „ „ „ „ Kraków*

z Pedwełoozyek ł Soozawy, prz* 
Lwów; ma połąesanii w Tamopoh 
od Kopycaymec; w Krasno* od Bre 
dów, we Lwr.wi* od Stryi* i Lawrcz- 
nego; w Tarnowie ze Stróż, w Bie- 
rzanowie o<! Wieliczki, *r Podgórzu 
Płaa*. od SucK, i  Oświęcimia.

10*32 przed poł. poc. osobowy Nr. 1033 do Podgorza przystanku ^
10*40 „ „ „ „ „ „ „ Podgorza Płaszowa (
10*45 „ „ „ mięszany „ 1606 „ Zwierzyńca j *?■•»»
11'01 „ n u  v v i, v brakowa (przez Zwierz.)*
10*59 przed poł poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza

11*15 s £ )

1.08 po poł. poc. mięsz. Nr. 1607 z Krakowa (przez Zwierz). | do Oświęclma, ma tam
1.22 „ „ „ „ w „ ze Zwierzyńca ' połącz, do poc. błyska-
1.30 „ • „ osob. „ 1034 z Podgórza Płaszowa f wicznego i osobow. doj _

1*18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórzt
Płaszowa

1*30 „ „ „ „ „ „ Krakowa

1.35 r> n z y> przystanku ) Wiednia i Wrocławia.
1.18 po poł. poc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa ) do Wieliczki, ma połączenie w Pod-
1.34 „ w n » rt » 2 Podgórza Płasz.) górzu Płaszowie do Oświęeima. 2'24 po poł. pociąg posp. Nr. 6 do Krakowa

i do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do
Stróż, Jasła, N. Zagórza i Husiatyna;

2.49 po poi. poc. pospieszny Nr. 5 z Krakowa i w Rzeszowie do Jasła; w Jarosławiu do
Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we 

) Lwowie do Podwołcczyik i Suezawy. 
6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19 z Krakowa ) do Tarnowa, ma połączenie w Podgorzu Pła-
6.25 „ „ „ „ z Podgórza/ szowie do Suchy i Oświęeima; w Tamowi*

Płaszowa j do Nowego Sącza.

4*19 po poł, poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza prz.
Podgórza Pł.4*25 

4 33 
4*47

sięsz. 1&4 Zwierzyńca 
Krakowa (prz. 
Zwierzyniec)

szowa i ^
&2I ,  ,  „ „ „ z Podgórza przyst.J naeh do GorUe; W JaŚln do
8.00 wieczór poc. mięsz. Nr. 463 z Krakowa ) do Wlellozkl, ma w Podgórzu Pł. 
8.11 v i „ „ „ z Podgórza Pł. /  połącz, do Suchy, N. Sącza i Ośw.

6*14 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza
Ełaszowa

6*25 „ * ,  „ « » Krakowa

z Podwołoczysk, ma połączeń.* w Tar
nopolu od Halicza; w Przemyślu Of 
Mezo Laborcz; w Jarosławiu od So­
kala; w Rzeszowie od Jasła: w Dę 
bicy od Rozwadow* i Nadbrzezia 
w Tarnowie od Oriona i Mszam 
Dolnej, w Bierzanowie do Wieiićzki 
ze Lwewa, ma połączenie w* Lwc 
wie od Podwołoczysk, 8uczawy. Str) 
ja, Janoira i Bełżca; w Dębicy o» 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tar nr 
wie od Orłowa i Mszany Dolnej, 
z Husiatyna przez Stryj, N. Zagór 
Nowy Sącz, Śuchę; połączeni* • 
Jaśle od Rzeszowa; w Zagórzan* 
od Gorlic, * Stróżach od Tamo-"* 
w Nowym Sijczu od Orłowa: a Su 
ehy od Żywca; w Ka.waryi od W»- 
dowic.

z Tarnapala, ma połą rnni* w Kras*** 
od Brodów; w* Lwowie od Suezaen 
Ławocznego, Rawy Ruskiej i Janowa 
w Przemyślu od Zagorza; w Tarnaw' 
od Nowego Zagorza, Jasła, Now. Sącza 
i Stróż (od 1/7 do 15/9 też z O«o**) 
w Podgórzu Płausowjo od Suchy.

do Ickan, ma połączenie w Przemyślu do 
<8.35 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa l Chyrowa, w IckanacU do Bukaresztu, Kon-J stancy, dalej okrętem do Konstantynopola.

6*33 wieczór poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Płasz \  2 
6*50 „ * * * * w Krakowa /

do Podwołoczysk I Suozawy przez Lwów, ma
9.00 wieczór poc. posp. Nr. 17 z Krakowa ) połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Z?gó-
9.08 z Podgórza!rza; we Lwowie do Stryja; w Krasnem do 

Płaszowa! Brodów, w Tarnopolu do Halicza, w Pod- 
j wołoczyskach do Odesy i Kijowa.

9.14 wiecz. poc, osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku-, z Dśwlęolma, ma połącz, w O-
9*20 „ „ „ „ „ „ Podgórza Płaszowa I swięcimihodpoc. posp.z Wie-
9*25 „ „ mięsz. „ 1604 „ Zwierzjrńca 1 dnia, w Skawinie oa Kalwarji
9*40 „ „ ,  „ „ „ Krakowa (p. Zwierz./ Wadowic i  Biały.

Podwołaozysk, ma połączenie

10.50 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.00 „ » » » „z Podgórza

Płaszowa

do Podwołoczysk. ma połączenie w Bierza­
nowie do Wieliczki; w Dębicy do Rozwa­
dowa i Nadbrzezia; w Rzeszowie do Jasła 
i N. Zagórza; w Przemyślu do Chyrowa, 

-Stryja i Stanisławowa; we Lwowie do bu- 
czawy, Stryja, Skolego, Janowa i Bełżca; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do Ko-

Sjczyniąc i Halicza; w Borkach wielkich 
o Grzymałowa.

9*31 wiecz pociąg posp. Nr. 4 do Podgórza Płasz. 
9*38 „ „ „ „ * * Krakowa

w Borkach Wielkich od Grzyra* 
łowa; w Tarnopolu od Kopyczj 
niec; w Krasnem od. Brodów; w, 
Lwowie od Suczawy, SkoHgo 
Janowa; w Przemyśla od ChyTC 
wa; w Jarosławiu od Sikała; * 
Raeszowie od Jasła; w Dębicy o 
Rozwadowa i Nadbrzezia; * T» 
nowie od Orłowa i Jasła; w Pi< 
górzu od Kalwarji, Wadowic 1 0>
więcima.

^Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., a z mapą Galicji po 20 ent. we wszystkich stacjach c. k. kolei państwowej. 
n  konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu

F ischera (linia A —B) i w  handlu  Porębskiego i Zimfera.

O  S  o  K  A
biegle grająca tańce, życzy s)bie 
grywać n i zabawach i na lekcjach 
tańców. — Ulica plao Szczepań­
ski Nr 7 T ptr., w oficynie, vis 

a vis hrłmT. ' 1 **

E k s p e d y to r k a
poczt, i tdegraf {toessaknjj^  
o o s a d y  w górach, w Zachodniej 
Galicji. — Adres „A. Z .tt daai 
inserat. „Głosn Narodu" Kraków, 

Jagiellońska 7. 6 1 3

P Ł A T N I  C Z Y
uczciwy trzeźwy i z dobrymi świa­
dectwami znaidzie posady w re­
stauracji J. Schumacher 1 Nas ęjcy
w hzeszowie. Uferty.nadesłać "na­
leży pod powyższym ad •e^m, wraz 
z odpisami świadectw. Oferty nie
uwzględni me, po/.ostałG od­

powiedzi 5 1 3

urzędnikom państ wo w y w o j s k o ­
wym, autoaomicznym, kolejowym 
i oficerom, do wysokości jedno­
rocznej pensji i powyżej, udziela 

Chrześcjański Bank Czeski. 
Warunki nader dogodne. — D łu­
goletnia amortyzacja w miesi ę- 
cznyr h ratach , niski procent — 
Informacje ustne, lub za przesta­
niem 10 cnt. marki poczt listo­

wne. pod adresem: 
„Slawia“ Kraków, ul. Czysta L. 3, 

Toż samo Zastępstwo ubiezpie- 
cza na życie, od wypadków oguia 
i gra lu; dzie ;j, posagi i łnżbę woj­
skową taniej i korzystniej od wszei- 
kicli innych instvtnev,i. 9 1 2

BROWAR PABOW Y
w Trzcinicy

(poczta te leg raf i stacja  k o ­
lei państw .) 

poleoa P, T. P ub lioanośo i

Piwo Sawarskie"
uapelniane do flaszek i paste­

ryzowane w browarze. 
„Piwo Baw arsk iew jest 
14 - stopniowe, w gatunku , 
jak silne importowane piwo 

z Monachium i Kulmbaek-

Piwo Bawarskie"
wyrabiane wyłącznie ze stodu 
wysoko suszonego bez domie­
szki stodu prażonego, wskutek 
:zego jest o wi«le lafirodmej 

*0 sotaku, uî . niwo z bro­
warów bawarskich i memie- 
;kicb, przypominających smak 

karmelu. 297

Piwo Bawarskie"
.ataca się be'/>* wisty m. oso- 
nłno, szczejróln e  Paniom i re- 

kon walescentom,.
Ma „Piw o B&wargkie*
iskutecznia zamówienia wy- 
(ącr.uie browar w  Trzcinicy,
* u  e jak  wiele innych bro-
* arów zagranicznych prze* 
pośredników i propinatorów

do flaszek napełniane.
Cenniki rozsyła Browar 

darmo I opłatnle.

m m  m u  uP ijc ie
tylko 1603

A n d e r d o r f s k i
naturaln? szcza w ę

najlepszą i najtańszą wodę le­
czniczą i stołową ze źródła 

„Marji Teresy".
S k ł a d  g ł ó w n y  

Kraków, Jagielońska 7.

służy do sporządzanią znakomitych zup, sosów, legumin, pudingów itd. 
przez wszystkich lekarzy najgoręcej polecane. 3551

Q uaker Oats44 je st wszędzie do nabycia
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Nakładem księgarni katol ckiej

Dra W ład. Miłkowsktego
W  KRAKOW IE

wyszły świeżo w  w ytw o rn ej ed y c ji

NOWELKI
Tadeusza hr. Łubieńskiego

pod ty tu łem :

Z ŻYCIA.
Cena egzemplarza 1 kor. i 50 gr., 

a z przesyłką o 40 gr. więcej.

egeggegogoegog© 
-§©> N O W O Ś Ć .

„Listy z Sycylji“
s k r e ś l i ł

S T A N I S Ł A W  B E Ł Z A .
Wydanie wytworne, ozdobione 16 ilustracjami 

kolorowanemi, przed stawiającemi pomniki budowni­
ctwa greckiego i normandzkiego i typy ludowe 
w Sycylji. — Cena 2  złr. 2 1 3
Skład główny w  księgarni Gebethnera w  Krakowie.

1 Propozycja małżeńska.
Wykształcona 24-letnia sierota po handla­
rzu trzody, rozporządzająca posagiem 80 000 
złr., a drugie tyle dziedzicząca po babce, 
ty c z y  so b ie  w y jść  o d p o w ied n io  

z a  m ąż. 8 i i 
Tylko niemieckie zapytania, do Administra­
cji „Patria* w  Budapeszcie Isabellagasse 
Nr. 69 nadsyłane, otrzymają odpowiedź 

z zachowaniem najściślejszej tajemnicy.

Dzierżawa,
Arcyksiążęcy fo lw ark  K o jszów k a
przy Makowie, 4 kilometry od naj­
bliższej stacji kolejowej, rozmiaru 133 
morgów produktywnej gleby, jest za­

raz  do wydzierżaw ienia.
Bliższe wiadomości w Dyrekcji Arcy- 
książęcych Dóbr w Żywcu, gdzie do 
końca stycznia 1900 r. oferty wnosić 

można. 4120 1 3

Konkurs.
Przy Magistracie w Dobczycach są
do obsadzenia następujące posady:

L Posada se k r e ta r z a  z płacą 500 złr. 
i 80 złr. na panszale kancelaryjne

II. Posada w e te r y n a r ia  z pł. 300 złr.
III. Posada k a s je r a  z płacą 300 złr. 

Termin do wnoszenia podań do 31 s ty ­
c z n ia  1 9 0 0  r. — Posady do objęcia

od dnia 15 lutego 1900 r. 1

Dobczyce dnia 31 grudnia I ł 99 r.
. Walas I

Burmistrz,4 1 3

;a w i o n y
łochodn 

rsU, & * '
o ń slta  7 .

Q u a k e r  O a t s
Wszędzie do nabycia w V* i I funt. pakietach (z przepisem przyrządzenia.)

Wzmacnia i zasila dzieci, jak żaden inny środek pożywienia. — Nie 
sprawia zatkania a zapobiega katarowi żołądka.

D la kuchni w  ogólności
daje »Quaker Oats* (amerykański łuszczony owies) następujące ko­
rzyści: gotuje się prędko (w 15— 30 minntach), klei się bardzo 
dobrze ugotowany nawet w czystej wodzie, odpada zatem wszelka 
zasmażka przy tak zwanych fałszywych zupach i sosach. Wszystkie 
potrawy z >Quaker Oats* mają smak delikatny ; •  Quaker Oats* 
jest bardzo wydajny (spory), zatem tani w użyciu. 3554 8 o

Zastępca: M. Czerw iński, Kraków, ulica Grodzka Nr. 37.

liiwnninminwifiinHa.

m H P n T O I

o } * ' 1'
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W HIT E OATS
t̂pu.w/ACTURKD by
jerlcanCer ea lCo.
fottHICAGO.łLL., U.S. A.

M I O D O S Y T R I I A
założona w roku 1841

K A ZIM IER ZA  ROBACKIEGO
w Krakowie, ulica Sławkowska Nr. 26

poleca M I  O D Y  w butelkach na garnce i w pokojach gościnnych na szklanki: 3594

W  Składzie Fortepianów  
P ian in  i HarinoniJ

J. R A D Z ISZEW SK IEG O  i S-H
Sprzedaż, Zamiana, Wynajem.

Prz y odpowiedniej gwarancji sprzedaż na raty, 
Rynek główny L. 29, Kraków. 358

K ł ó d  myśliwski 
Miód lipowiec 
Miód Trójniak 
m ó d  słołowy lekki 
m ó d  „ mocny

but. 30 ct.

» X  »« 40 „
r> 50 „
* 60 „

Miód wytrawny . . . .  1
Miód kuracyjny . . . .  1
m ó d  esencya ...................................1
Miód kopowiec . . . .  1

Posiada na składzie znaczne zapasy miodów ow ocow ych:
maliniaki, wiśniaki, dereniaki.

Magazyn Towarów Bławatnych
W. S I E N K I E W I C Z A

w  Krakowie, ul. Florjańska Nr. 17, (vis-a-vis Hotelu pod Różą) 3314
1 poleca na sezon jesienny i zimowy: M aterjały wełniane, czarne i kolorowe na 
} damskie suknie, Barchany kolorowe i Małe, Chustki wełniane do 

okrycia, chusteczki, szale włóczkowe i sznelowe, Płótna, Schirtingi, 
Bieliznę stołową, Ręczniki, Chusteczki, B r y le  na materace, Kołdry,

(Koce, K ap y i Serw ety gobelinowe, Porty ery, Firanki,'D yw any i Chodniki.

Od dawien dawna zg twe] dobroci I zapaohu znaną prawdziwą 2ltiu

H E R B A T Ę  R O S Y J S K I )
Lioru majowego poleca H A N D EL

W. \ D A M O W I C Z A *
W  BR O D ACH  na pograniczu rosyjskiem

1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j .......................... złr. 1*40]
1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opak. najlepsz. „ 2*50 
1 funt TImperial" cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 3*50 
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ l a20 

Znakomita KAWA „CEYL0N" 5 kilo franco każdej stacji 9'—

00
NI
C8
"cS

SAPOMENTHOL
( M A Ś Ć  S A P 0 M E N T H 0 L 0 W A )

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza
w Radomyślu koło Tamowa

Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość­
cowych itp. z najlepszym skutkiem używany; do­
stać go można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła 
wprost 2 razy dziennie apteka w  Radomyślu koło 
Tarnow a. — Przesyłając pieniądze, dołączyć na­
leży 6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwami —  proszę 
zadać w yraźnie: „Sapomestt.ilu wyrobu Eugoolusza 
Matuli* I przyjmować tylko oryginalny w  opakowaniu 
jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu obok się
znajdujący. 2779 f 6 0

Łyżwy ;
wszelkich «y>temów o

pok-ca 3900 9

Andrzej Sc hultz J
Kraków, Rynek 32, Telefon Nr. 16. £

• • • • • • c t . -

Zawiadomienie. I
Na ogólne żądanie zakład mój o- 

twarty będzie w każdą N iedzielę  
i  Święto cały dzień do późne­
go w ieczora. 3870 4 o

KAROL RYŻMANOWSKI
fryz je r damski i męski

Kraków 9 ulica Szewska L. 2.

Jó zefa  E k e ro w a
udziela lek cyj tańców

u s i e b i e  w d o mu ,  w domach prywatnych 
i pensjonatach. 4093 2 10 

| m i e s z k a ; M a ły  R y n e k  Ł . 6 ,  I I  p .
j Osoby dobrze grające mogg polecić.

butelka €
1 złr. 30. " Ł
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Folwark
8 mile od Krakowa, blisko stacji kolejowej, w pię­
knej okolicy, składający sig z 117 mrg pola, z do­
mu mieszkalnego, z nowymi budynkami go - 
spodarskimi, oraz z 3 morg. ogrodu warzywnego 

i owocowego, — jest

zaraz do sp rzed an ia .
Informacji udziela Kancelarja J. W. Dra P ie­

niążka w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 18. 4037 2 0

N  i L i J a i i h a  w * o  m a I t  1 4 1 1 M b  . do nabycia w  specjalnym Składzie a rtyku łów  treści religijnejA d l C H (191Z©  119 F O K  l t f U U  Kazimierza Zajączkowskiego (Kraków, plac Marjacki L. 8)
jako to: H a itk o w y  do K rywania po 30 ct.; ów. R o d z in y  po 40 ct., P o w ie ś c io w y  po 45 cnt., oraz ś c ie n n e  i  b iu rk o w e  po 25 centów, k ie szo n k o w e ,, 
p u g ila resó w  e  it . d. P r iy  o d b io rze  lO  e g ie m  ( la r z y -  J© ly n a sty  g r a t is !  — Tamże do nabycia: M o d litew n ik  K a to l ic k i (wydanie nowe) i K sią ż e  -

c z k a  k ie s z o n k o w a  przez Murawskiego oraz inne w oprawach lub bez, po cenach umiarkowanych. 358i
Właś ncie a* ■ A,a»kNjŁyui .ożeia Rogośzowa. Red .tur oupowiedzialny: Dr Włodzimierz Lewicki. W dri karni W. Korneckiego w Krakowie.


